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biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," ulica Batorego 
liczba 26 (przedtem H alicka 46).

'V.. odpłata wynosi we Lwowit, rocznie 18-złr. — półroczni* 
9 z>! _  kwartalnie 4 z « .  oO et. — miesięczno, 
1 złr óO ct.

'i ..rjMclk.a pocztową w p»t»tw ie Austrjackiem rocznie 
\24 Ir. — półrc znic 12 rłr. —  kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

2  orzesyłką pocztową za granicą, do całych Niem iec 
roczni* 50 matek —  kw artJ.ri, 12 marek 5 srg., 
do Francji, f  nglji, W łoch  i Szwajcarji rocznie 
3 ;, franków -  swartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja, nie zwraca

Telefon R edakc ji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając r.ieddel i świąt o 8, rano.

Przedpłato i ogłnszenia przyjmują i c  Lwowie:
Biuro Administracja „Dziennika Polskiego,* p lac Alarjaeki 

liczba 6. i % w domu pa:ia K ise lŁ ; we W iedniu. 
Ham burgu,Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipski, 
Bazylei, Szwajcarji i W rocławiu pp Laas tnsteia 
et v ogier, w« W iedniu A . Oppelik, E 1 ooe< 
w Warszawie Riechm an et F ren d le -, nurt 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Pórei

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (pntit).

Prywatna korespondencja i nekrologi ; a  et, od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1 */j centa od wyrazu Pomieszka

nia i sklepy pc 1 ct. ed wyiazn.

Betlaiy w rubryce „Nalesłaie” 20 cb:  od wierna.

Od Administracji.
Dla uregulowania nakładu upraszamy o w czesne 

odnowienie prenumeraty, wynoszącej:
t • ( miesięcznie 1 z\-w e  L w o w i e  j- kwJ tolnic i  ri- 60 ct.

gd  d onoszen ie do d om u  dnyla e o  ^  rl **
bńf* 90  a . 9 >

( mie°ięęzoie i  U
n a  p r o w i n c j i  . kwarwdnie b zł.
Z a  B I i T W r i  ‘ dopłaca s ic :

”  ( miesięcznie 50 ct.
w e L w o w i e  ( kwartalnie 1 zł. 5u ct.

/  miesięcznie 80 ct.
na p r o w i » OJ ( kwartalnie 2 zł. 40 ct.

Prenumerat na Dziennik przyjmuje się tylko 
, , _ , l6-go, zaś na „Bluszcz" tyko od 1-flO

mr czasie od I. czerwca do 30. września t. j. 
w ciĄBu. * ezonu kąpielowego można prenumerować 

Dziennik Polski" z przesyłką także tygodniowo 
" po 60 Ct. “™ "

m^ m" Wszyscy nowi preuumeratorowie otrzymają 
aa żadanie początek Doweli Juljana Lwowskiego 
„ Josek  G essun d-heiH i S p ó ł k a "  <łruku,ącc, 8re 
w odcinku książkowym iodatku literac ieg ;
P ol "  pierwszych Iniach l ip ca io z p o c z n ie m y jr u k o ^
w fejletonie D zień . D oi nowelę au or „ u 
te “ pod tył „ S t r a s z n y  d z a d u m o .

Walki o p a ń .
Lwów 4. lipca.

Ldypy słowa księcia Bismarka zawsze na bez
b ł ę d n ą  zasługiwały wiarę, wówczas przyjaźń ro
syjsko-niemiecka wyższą być winna po nad 
wszelką krytykę i najmniejszej nie ulegać wątpli
wości. Pr?y każdej sposobności, odpowiedniej i nie
odpowiedniej, kanclerz żelazny nie szczędził kadzi
deł urzędowym dyplomatom z otoczenia carskiego, 
nie skanił nawet pozytyw nych  i realnych usług 
£ b in ,£ w . z nad Kewy -  jak w ^ u m o  n aw et u . 

i szkodę mocarstwa, z ktorbtn ęo łączą  naj 
hi ieczniejsze w ęzły  przyjacielskie —  byle okazać 
w^tu, ak wielka panuje serdeczuosc między Ber

linem ’ a Petersburgiem. . , ,
Mieliśmy zawsze wielkie wyobrażenie o żela-

• ■ __  łronrtl OrYn lOOTl H VnlfllTl ftP.II

L jgłi realnych a nie na sentymentach. Dlatego i 
mizgi * cz dobitność bisiuarkowska, w obec Pe- 

Smsimrga wydawały nam się zawsze uzasadnione. 
Kanclerz państwa niemieckiego miał realne powo
dy do błagania o przyjaźń rosyjską. Przez dość 
Ł  czas zdawało się, że i tym razem -tatunia 
Ś c ie r s k ie  upragnif nym będą uwieńczone skutkiem 
*J Niemcy na wszelką ewentualność będą mogły 
liczyć na wzajemną życzliwość caratu, zdawało się, 

i księciu udało się w zupełności sparaliżować na 
dworze caratu wrogi Niemcom wpływ panslawi- 
stów , zdawało się — naturalnie tym, którzy z 
bezwzględną wiar . przyjmowali zapewnienia orga
nom kanclerskich, którzy stosunki polityczne oce- 

z punktu widzenia pólurzędowTch organów 
niemieckich. .

Mimo całego uszanowania dla geujalnej po
lityki wWkiego kanclerza Niemiec, tym razem 
zwycięztwo jego wydawało nam się bardziej niż 
nroblematycznem. Trudno nam było uwierzyć w 
^j^uianic wpływu panslawistycznego. Pakta dowie
d ź  które zapatrywanie by .o słuszne. Osławiony 
ukaz carski, wymierzony pizeciw cudzo* emeom, 

był zaprawdę wynikiem pietyzmu dla Niemiec,

a znalezienie się obecne Rosji obok Francji w spra
wie konwencji egipskiej, nie odpowiada z pewno
ścią intencjom polityki kanclerskiej. Wszelkie usi
łowania księcia Bismarka, aby nie dozw. lić zbli
żenia się między Petersburgiem a Paryżem —  a 
to były przecież wyżej wspomniane realne pudsta- 
wy jego polityki —  zostały udaremnione. Francja 
i Rosja podały sobie ręce, na razie wprawdzie 
tylko w Stambule —  ale takt ten jest zupełnie wy
starczającym, aby wytrącić z równowagi pruskie
organa połurzedowe.

Tylko z tego ogólnego sunoy iska zrozumieć 
można krucjatę półurzędową przeciw papierom ro
syjskim. Kólnische Zeitung i Post nie robią poli
tyki zagranicznej na własną rękę. To co się w tycb 
pismach pojawia, wyraża zwykle w rozmaitej for
mie stylistycznej tę sarr.t| myśl —  bismarkowską. 
I ostatnie ich artykuły przeciw walorom rosyjskim 
na jedną są pisane nutę i odpowiedzialność za 
nie spada naturalnie wyłącznie na księcia B i s - 
m a r k a .

W  obec doniosłości sprawy, pojawiły się na
turalnie w prasie niemieckiej i zagranicznej naj
rozmaitsze komentarze tego najnowszego zwrotu 
półurzędowego. Za dalekoby nas zaprowadziło, 
gdybyśmy się szczegółowo zająć chcieli temi in
terpretacjami, mniej lub więcej traluemi. Ze argu
ment samych półurzędowców na usprawiedliwienie 
ich krucjaty jest niedostateczny, to najmniejszej 
nie ulega wątpliwości. Według półurzędowców mąią 
ich artykuły być odpowiedzią na ukaz carski o 
cudzoziemcach. Byłoby to prawdopodobne —  
gdyby nie było spóźnione. Zresztą słusznie odpo
wiadają Hamburger Nachnchien, że Rosja robi 
w niemieckich prowincjach tylko to, co robią Niemcy 
w Szlezwiku, Poznaniu, Alzacji i Lotaryngji. W ię
cej doprawdy podobnem wydaje nam się wskazy
wanie na związek zachodzący n.iędzy tą kampanją 
prasową a emisją 3 procentowej pożyczki niemiec 
kiej, która ma w tych dniach nastąpić. I ten ar
gument, choć jak powiadamy prawdopodobny, nie 
jest jednak w zupełności wyczerpujący.

N&szem zdaniem zrozumieć i ocenić można 
całą doniosłość zainaugurowaue.j przez organa 
kanclerskie wojny o papiery, tylko w łączności i 
w zy ifl-lru z całą polityką księcia Bismarka 
Wszelkie jego przyjacielskie i pokojowe starania, 
aby przyciągnąć Rosję na swoją stronę pozostały 
bez skutku i nie doprowadziły do zamierzonego 
celu i cóż dziwnego, że książę Bismark próbuje 
dla odmiany — groźby. Nie ulega wątpliwości, że

, my giełda niemiecka usłuchała rady półurzę
dowców, Rosja znalazłaby się może w chwilowych 
kłopotach finansowych, ale też z drugiej strony 
wątpić się godzi, aby się Rosja zbytuio i tej

froźby nastraszyła —  bo jej nie weźmie serjo. 
;ij iia dwa końce. Pozbyć się dwóch railjardów 

jest rzeczą nie łatwą, a zniżka kursu, któraby 
była pierwszym skutkiem pozbycia, odbiłaby się w 
pierwszym rzędzie na właścicielach. W  obec tego 
obawiać się czy spodziewać się godzi, że i walka 
o papiery zainaugurowaną przez kanclerza pozosta
nie tylko nieudała próbą.

„Pojednanie papieża z Włochami/'
Moniteur de Rome daje w jednym z ostat

nich numerów krótkie streszczenie broszury p. 
Virazelli Col-nna, p. t. „Pojednanie się papieża z
Włochami". • n

Zajianjąca ta rozprawa z dwóch głownie skła
da się części. W  pierwszej autor rozbiera położe
nie katolicyzmu we Włoszech —  w drugiej sta
nowisko i obecne położenie stolicy św.

Co do pierwszej kwestji, to zbija on zarzuty, 
jakoby katolicyzm w czemkolwiek mógł się wło
skiemu patrjotyzmowi sprzeciwiać. Dając z jednej 
strony „obraz upadku i bezsilności dzisiejszego

włoskiego parlamentaryzmu w przeciwstawieniu do 
silnej i pełnej godności podstawy papieża" —  o- 
płakuje autor przedewszystkiem, że rząd dzisiej
szych W łoch wydał poddanym swoim wprost 
wojnę na polu wolności religijnej i sumienia. 
Smutne to Dołożenie naprawione być może jedynie 
przez radykalne zmiany w prawodawstwie. Łe 
swojej strony Leon XIII. dosadnio okazał, że 
uwzględnia wszelkie ulepszenia ns doDre dozwolo
nego postępu — i niczego więcej nie pragnie nad 
pomyślność włoskiego naoodu.

W  drugiej części broszury naznacz? autor, że 
obecne położenie papieża jest istotnie nieznośni 
gdyż prawe o gwarancjach chce z niego zrobić 
niejako płatnego rządowego urzędnika; że głowa 
kościoła nie może przyjąć niezależności od ozą- 
dów i praw zmiennych i wrogich katolicyzmowi. 
Koniecznością jest z jednej strony polityczną i re- 
ligijną, aby R7ym pozostał stolicą katolickiego 
Świnia; z drugiej strony zaś pokój religijny przy
niósłby dla W łoch niezmierne korzyści polity
czne i moralne

Jak więc dojść do tego pojednam*. ? Zdaniem 
p. yirazelii. winna się stolica św porozumieć z 
monarchją wprost, bez pośredników i oez współ
działania parlamentu, aby pozostawić obu stronom 
konieczną wolność. Położenie monarchj: jest bo
wiem niemniej nieznośne względem papieża, jak 
położenie tegoż ostatniego. —  Autor wykazuje w 
końcu, że między ważnemi korzyściami takiego 
porozumienia jedną z niepoślednich będzie współ
udział katolików przy urnach wyborczych —  i 
wzywa opinję puoliczną do popierania sprawy po
jednania.

Katolicy w Bułgarji.
W  nr. 126 Si. Pet. WteaomosU przytoczony 

jest fakt następujący, zaczerpnięty z listu prywa
tnego :

„Przed dwoma 1-aiy do Sofji nadszedł z Rosji 
duży transport z broszurami profesora Uniwersy
tetu charkowskiego, J. W. Płatonowa, p. t. „An- 
tiencyklika, czyli słowo braterskie do piasławnego 
Słowianina." Broszurę tę przetłumaczył na język 
bułgarski student. Uniwersytetu charkowskiego, 
Bułgar P . D. Draganów W  sw >im czasie bro- 
SZU£J *e sprzedawano we wszystkich księgarniach 
w oofji, lecz gdy nareszcie przestały mieć odbyt, 
pozostały na składzie n pewnego obywatela sofij- 
skiego Łukanov.a, bardzo zamożnego i poważanego.

„Niedawno doniesiono rejentom, że Łukanow 
rozpow szechniŁ pomiędzy ludem -broszury rosyj
skie Zrobiono tedy rewizje, Łufcanowa i dwóch 
jego synów aresztowano i osadzono w Czarnej 
Dramji, gdzie  ich srodze męczono, aby wyznali, 
jakie mają stosunki z Rosją ? Napróżno nieszczęśli
wi starali się dowieść, że broszury otrzym ali z 
(Iharkowa za pośrednictwem pewnego księgarza 
jeszcze za czasów księcia Battenberga; okrutniej 
nie uwierzyli i dotąd trzymają ich pod straża.

„Powiadają, że denuncjację zrobił jeden z przed
stawicieli propagandy katolickiej, która teraz wszech- 
wl idnie panuje w Bułgarji. Katolicy otworzyli tair 
niedawno nową szkołę; prócz tego w Sofji roz
kwita pysznie urządzona szkoła katolicka żeńska, 
posiadająca przeszło 150 wychowanie Bułgarek."

Może fakt rewizji jest prawdziwy, ale wyzy
skany jest tendencyjnie.

Wystawa etnograficzna.
Tarnopol %. lipca.

Pawilon wystawy etnograficznej jest obeeuie 
punktem, przyciągającym co dnia liczne tłumy pu- 
bliczuości, która ciekawie przypatruje się nieustan
nie wypakowywanym przedmiotom lub też przez

odchylone drzwi zagląda dc wnętrza Zaledwie 
ustawionemu przy wejściu pawilonu straży policyj- 
ucj udąie się powstrzymywać ciekawe tłumy cisną
ce się do wnętrza. Dla bezpieczeństwa zbiorów, na
gromadzonych w pawilonie, a przedstawiających 
nieobliczoną wartość uchwalił komitet prosić pana 
prezydenta miasta o wysłanie na miejsce suaży 
pożarnej z sikawką i odpowiednim i beczkami dla 
trzeżenia cawilonu 3n!en? i nocą, cc też. natych

miast zostało wykouauem. Wystawa wzDogact się 
ciągle nowemi kolekcjami, że nazwiemy tylko*, 
zbirr pisanek i innych przedmiotów, przysłanych 
przez wydział powiatoWj w Ko/omyć :biór uoiorów 
mazurskich, przysłanych przez Wyttaaał powiatowy 
w Gorlicach, zbiór pisanek p- Szumskiego z Ho
rodła, zbiór przyrządów ao łowienia ryb (sieci, 
ości, model ^zołnaj prof. Przybysławskiego z Krzy- 
worówni bogaty zbiór abioiów, nukiedzi, ozdób i 
naczyń bojkow z okolicy Synowódzkr przysłany 
przez nauczyciela ludowego p. Huka, zbiór przed
miotów potrzebnych do urządz *uia chaty nadbu- 
żańskiej, ubiorów, tkanin, naczyń glinianych i na
rzędzi relniczych z Poturzycy, przysłany przez p. 
W Faoiańskiego, zbiór ubiorów i haftów z Ho- 
rodonki p. Szeligowskiego, zbiór narzędzi i ubio
rów huculskich p. Kołcuniuka z Jaworowa, zbiór 
tkanin, narzędzi i wktrałów podolskich, przysłany 
przez radę rowiatową skałacką itp. Nad sporzą
dzeniem katalogu rzeczy już uporządkowanymi pra
cuje codziennie 4 ludzi, nie licząc tych. którzy 
ukćadają inwentarz rzeczy świeżo przybywających, 
nalepiają sygnatury i dopomagają przy porządko
wani u.

Tarnopol 3 lipca.
Luki, jakie dotychczas jeszcze dawały się czuć 

w wystawie etnograficznej, wypełniają się pomału 
nowo przybywająeemi przedmiotami I tak przy
bywa dzisiaj kolekcja pięknych starych (pobazy- 
ljańskich) obrazów cerkiewnych i starych strojów 
mieszczańskich ze Zbaraża, przywieziona przez p. Pa- 
wlikiewicza jak również cenny zbiór zabytków przed
historycznych, począwszy od doby krzemiennej, aż do 
czasów fiisto-ycznyeh. udzielony łaskawie przez ks. 
kanonika Petroszewicza. Pp. Władysław Fedoro
wicz i prof. Aleksander Barwiński w osobnym bo
cznym jiokoiłru włstawiają, zbiory galicyjskich pie
śni ludowych, ornamentykę d nkowaną (Wierzbic
kiego, Wolkowa, Kozaczowej, Łysenki) z dołącze
niem kolekcji jeszcze nie publikowanych ręcznych 
rysunków na 80 tabliczkach, dalej karty etnogra
ficzne Małej Rusi, totografje i malowidła typów 
huculskich (pędzla p. Pilie.howskiego), parę specjal
nych ręcznej roboty (mapkę czytelń ludowyjh w oko
licy Tarnopola) itp. rzeczy, słnżąrych jako don łnie- 
nie do zebranych w pawilonie materiałów. W  drugim 
boczuym pokoiku (dh braku miejsca w pawilonie 
głównym) ustawione będą pieczywa (paski, koro
waje, ejidby), wyroby z sera. suszone owoce, kru 
szank: i t. p. Tutaj też ustawione będzie przez p. 
Tadeuoza Uedorowjcza całe Święcone podolskie.

Również i wy stawf żywych grun ze wszyst
kich tynów ludu ruskiego w Galicj., obiecuje wy
paść bardzo dobrze. Wspommaiem już, że na za
proszenie komitetu wystawowego odpowiedziało 
przeszło 40 wydziałów powiatowych, wyrażając 
swą gotowość wybraaia i wysłania swoim kosztem 
do Tarnopola po 1, 2 i więcej par włościan oko
licznych różnej płci różnego wieku, dla ustawie
nia grup. Dziś właśnie przybył już pierwszy trans
port włościan, a rranowicif grupa huculska z Ja- 
renowa, poviatu Kossowskiego, złożona z 3 par: 
gospodarza i gospodyni, parobka i dziewczyny i 
dwojga dziec; ; dalej grupa Bojków z dalekich gór 
turczańskich, z Beaiowy, złożona tylko z 2ga ludzi: 
gospodarza (naczelnika gminy) i mołodycy; grnpa 
z powiatu Star 'miejskiego składa się z trojga lu
dzi » mianowicie: z pary B ojków z Topoluicy (go
spodarz i dziewczyna) i z szlachcica chodaczkowego

z Tarła, postać nadzwyczaj ciekawej i charakte
rystycznej, odróżniającej się od wszystkich innych 
ogromnym wzrostem i oazieżą (płótnianka i torba 
skórzana, bez żadnych strojów i ozdób): wreszcie 
grtiua włością* i wł iścianek (dwie pary) z pow. 
żyćaczowskiego. Włościan umieszczone w osobnym, 
przez radę miejską na ten cel sjłorządzooym 
buoynku nie potrzeb?, dodawać, że idąc prze’ mia
sto , zwracali na siebie powszechną uwagę swemi 
róznorodnemi strojami. W ogóle wystawa etnogra
ficzna ściąga co dnia od rana do nocy tłumy pu- 
d.czności; widziałem nawet włościan, którzy jadąc 

do Tarnopola na targ, umyślnie sklecali w bok, 
stawali z wozami przed ogrodem miejskim i szl; 
kupami przed pawilon, Dy ćhoć przez otwarto 
drzwi przypatrzyć się nagromadzonym wewnątri 
rzeczom.

Wypadki na Wschoazie.
Podobnie jak Czarnogóra ma podobne i Serbja 

traktować ze stolicą apostolską w sprawie reorga
nizacji kościoła katolickiego.

* * X
Sprawa ratyfikacji konwencji angieiskiej obu

dzą coraz większe zainteresowanie. Z Paryża nad
chodzą wiadomości, co do treści identyczne z da- 
wniejszemi doniesieniami, że Francja dotychczas 
w mysi berlińskiego traKtatu uważała za główny 
punkt swej p o lity K i wschodnie, utrzymanie lałosci 
tureckiego pa..stwa, w razie jednak, gdyby sułtai 
podpisały ratyfikacyjną klauzulę na konwencji egip
skiej, Francja postąpi sobie odmiennie, b  irlinsks 
Kreuz Ztg. zarzuca w paryskiej korespondencji 
niezręczność posłowi francuskiemu w Stambule hi 
Monlebello, a to z powedu. że tenże kieruje się 
nienawiścią przeciwko Niemcom i Anglji, me 
uwzględniając zawisłości finansów turecKicb od 
Anglji. Inspirowany z Petersburga brukselski 
Kord wątpi o przyjściu do skutku ratyfikacji egip
skiej konwencji Wskazując na jej prakfyczną nie- 
wyKonalność, grozi Anglji. że spotkałaby się z
iporem wcale nieplaioni iznym, gdyby chciała wy
konywać kiedykolwiek prawa, ktorejby zyskała po 
1 atjrfiLacji. Zapewnia dalej, że Rosja me zawiedue 
Irancj w tej sp^p. ie, a już po prostu nazywa 
,chimerą- myśl, jakoby Francja stałi w ober ko
alicji, której motoiam' są Niemcy i Angljt. Ko*-d 
twierdzi, że f,r.i Austrja ani Niemcy, am nawet 
W łochy me dadzą Angyi materialnej pomocy.

* »  *
i  -ryzt donoszą, że sułtan mia' zażada< 

nieokreślonej^1 zwłok, do ratyfikacji, cz unr jednak
ie  i w n a  się sprzeeiwiłr.

* * - *Lupta org&u opozycji rumuńskiej otrzymał
od swego sofljskiego koresDondenta wiadomość, 
wrzwKomo najautentyczniejszą, ie  pierwszym akię11 
zebjanego w ""irnowie Sonranja będzie wypór ks 
K o  b u | g a , który tei wnet po tira stan>e w feotji 
Austrjf, Niemcy, W łochy, Angljt, i Turcja zgodzą 
się na tego księcia niewątpliwie, a takśe w kraju 
samym tylko niewielu jeszcze obstaje uparcie ze 
księciem B a t t e n b e r g i c m .  Kurespondent 
wspomniany zapewnie również, ie  sobranje 
uchwali dla prezesa gabinetu B a d o s ł a w o w a  
wotum nieufność.

Z  prowiiLcji,
Brody 3. lipoa. {U cbeaiy Rady gminnej — 

W ylory do rady pow . —  Ukończenie Umidacji
po śp. Hausnerzt. —  Egzamin w szkole izr.) 
Na ostatnuni posiedzeniu rady doca łkało się nareszcie 
rałatwienia podanie wniesione przedjkilku miesięcy przez 
stowarz. młodzieży nandl. z prośbę o naiwanin uiicr, 
prowadzącej do teatru „ulicą Kraszewskiego". Przy

3*)

3AJKA dla dorosłych.
P*-z«z

0 .  S c h u b i n a .

(Ciąg dalszy.)
Kilka arkuszykow, zasianych drubnem ptamem

od przeczytania tak długiego listu. J
Bis naU ficu bratowej Teresy. Rozpoczął tedy żmu
clną robotę odszyfrowywania srodze meczy g

* łS% t ó 4  upewniając go u mstępu, że niezawo- 
v,bdlie ł nicj  Zadowolony, pisała otwarcie, i- 

!  r lei -V m  chwili jego prośba listowna, abj za-
oJSSS&ww d r a « wi6ma Pmb^iwsemi ieeo rońaczlc^ ul, to jest baronową Memeck 
i ftórka Stellą byHaJmn.lei nie sprawiła jej szcze- 
rr/dnoi radości Z Te£u^ . bowiem nie ma za gra
nic l io r  'zej plagi W i7clu oodzieunem, jak wszy- 
SC^C pólecani nam rodac|  Każde z nich ma 
tysiąc pretensyj różnorodnym^, J B r y c h  ■ urzeczywi
stnienia wymaga k°n*ecZ a;iPBSZ\ch n q t, CZ/  ^  
W danym razie, pomimo naj P . ch^ci,
m ożebL ... Lecz na usilne perswazje męża ktoiy 
pod n^tadem gotowości do ^  P(oświęee-
nia dl* kómpatrjotów swoich j e® , paiĴ >Iuonyru> 
pewnego dnu wyszukała wreszcie . . w ol-
firzynmem morzu pałaców, hotelow i . t na'  
lazła je  w skromnym garni- hotelu g > m a  
murzyDaD" “ —  atoli wszystkie uprze \ 
wionę dotychczas, pierzchły od razu l*e fttna w 
sam wiJ0  ̂ eórki pułkownikowej, którą sa  ̂
domu zastała. Zak^hała się w J’niej  od 
wejrzenia- „Nietylko bowtam, że jest mało 
niekną, lec* na(?^  jeszcze w całem jestestwie teg 
dziewczę* ia łftp2?  “ńę harmonijnie naiwna nąturai- 
jjbżć z dystynkcją najwyższą, co rzeczywiście Je8t

bułym krukiem wśród panien naszej sfery... Jej 
śliczna twarzyczka, oczy, głos, figuJra, j i b y  na 
model rzeźbiarski utoczona, wMfcfko to zdaie sie 
byc formalnie stworzouem w tym celu aby każdy 
smutek odpędzać z otoczenia a natomiast ufódfc 
wesołe rozsiewać w koło... Mimo to jednak dziwna 
tębknota i rzewność przeziera często z jej ocząt, j 
uśmiechu, co podbija moje serce dla niej do re
szty ! Lecz ona musi być szczęśliwą —  ja postaram 
się o to i wypowiadam śmiało, ie dopnę tego!

„ Ce que femme veut —  Dieu le veut\ A  jeśli 
już coś robię, to robię zawsze porządnie... W  tym 
wypadku jest mi nadto znakomitym bodźcem 
sj mpatja gorąca, którą odczuwam dla tej faworytki 
mojej. Biedactwo jak ci to wiadomo, chce poświę
cić się scenie 1 Ona i scena r To też pewna je 
stem. że pomimo swojej rzadkiej urody i tylu za
let serca i ducha, właśnie z powodu tych ostatnich 
nie zrobi na deskach teatralnych karjery... Tym
czasem zaleciłam jej jak najsurowiej, aby ani je- 
dnem słówkiem nie zdradzała tyci swoich zamia
rów artystycznych na przyszłość. Mogłoby to jej 
zaszkodzić... a mam cudowny plan ! .  Oto zanim 
sezun upłynie wydam drogą moją Stelkę za mąz 
Wprawdzie to rzecz niezmiernie trudna w dzisiej
szych czasach, wyszukać wPp2y±J
dnei dziewczyny, zwłaszcza u nas w raryzu, gazie 
S o w i e  mają pod tym względem stałe ceny po- 
Lgowe . lecz «  f a *  se rabattre sur les occa-

8‘ 0WS„Wszak jest tak piękną,
a choć Meineckowie ^ ^ ^ z e  na
wojen krzyżowych, to jednak- zaimpono-
zwisko ich brzmi dość p o p in  , X  nazwę 
wać jakiemu bogatemu ePlsJe™ ’ ie wizytowej 
swojej posiadłości wypisuje na ka ^  nie_

- M .

ohectwo!...
”Ty w twojej dumie arj^tokratycznej me masz 

zapewne słów pogardy dla takich pseudoszlacKi- 
cow ! Lecz... mój Boże, cóż znowu w tem łak złego i

Dla czegóż człowiek taki nie ma wymieniać na
zwiska swojego zamku, skoro ono piękniej brzmi, 
niżeli jego familijne. Nam san-ym przecie przy
jemniej jest prezentować w salonie pana de Haute 
nve, aniżeli jakiegoś mr. Cabonat.... N o m y  
somuiet. Właśnie ten jegomość, którego pragnęła
bym ożenić ze Stelką, nazywa się mr Cabonat de 
Baute rive. Jest nadzwyczaj zamożny, bywa od 
młodości w bardzo dobrych towarzystwach i jest 
Wszędzie chętnie widziany. Meloman, ma przytem 
jednę z najpiękniejszych galeryj prywatnych w Pa
ryżu i liczy dopiero czterdzieści dwa lal... słowom 
człowiek jakby stworzony dla Stelli.— Minionego 
lata sam prosił mię ze śmiechem, abym postarała 
się dlań o żonę, przyczem wyraźnie oświadczył, że 
bynajmni, j nie będzie oglądał się na posag. W ó
wczas tęskni,’ do spokoju i ogniska rodzinnego, 
lecz teraz jak słyszę, zawiązał od niedawna stosu- 
neczek z jakąś artystką do E.ÓJ subretek.... To by
łoby dla mnie dość faialńem!

„Zresztą odtocz niego mam jeszcze dla Stelli 
dwóch w zapasie: Anglika, lat 45, cokolwiek od- 
ludka z powodu przytępionego słuchu, pochodzą- - 
cegc z bardzo dobrej rodziny —  a la main gau- 
che mimo to widzianego wszędzie nadei ocho
czo, gdy i  ma sześć tysięcy funtów rocznej renty i 
odznacza się rzadką prawością charakteru Drugi 
z Lich jest j lojandczyk, któremu bandyci tureccy 
P*zy jakiejś sposobności uszy obcięli, z tego 
eż powud i zmuszony jest nosić fryzurę pierwszego 

konsula..., lecz to są drobiazgi, Da które się nie 
zważj wcale!

„Biedna moja StelL. mała będzie kiedyś 
czuła się szczęśliwą i zadowoloną, mogąc skryć 
strudzoną swą główkę pod przyzwoitym dachem 
mężowskim! Jedyne, co mię dziś niepokoi, to oko
liczność, że brat mój Zino, który poział ją w W e
necji przed trzema laty, jest obecnie na zaoój w 
niej zakochany! (Jzy też powiedzie m? sie p: se- 
szkodzić jego zalecankom ? Wcale nie przypuszczam 
żeby coś niegodziwego wpadło mu w obet pięknego 
dziewczęcia choćby na chwilę do tłowy, lecz, że

gotów zbałamucić ją i pokrzyżować mi wszystkie 
piany... Nuż ona potem uroi sobie, że należy po
ślubić mężczyznę tylko takiego, którego się kocha, 
a to przecież byłoby najwyższą nieoorzecznością 
w jej sytuacji... To nie dla nioj ! Miłość w mał
żeństwie jest w ogóle najzbytkowniejszyin artyku
łem, dostępnym tylko dla bogaczów lub wyrobni
ków dziennych

„Tak drogi i zacny mój Edgarze... lorsgue 
je  fuis les c.wses, ji les fars bifm.1 Nie pisuję do 
ciebie po dwa lata, ale raz już uadłśzy do stolika, 
zasmaruję librę papieru na raz. Miałieś dość cier
pliwości, aby ten list moj do końcu przeczyść ? 
Jeśli tak —  to proszę cię tych kilkę jeszcze 
wierszy wziąć sooie do serca,

„Oto przyjedź dG nas jak najrychlej. Wszak 
nie znasz jeszcze naszego nowego gniazdka, a ja 
pałam żądzą, aby jak fiajspieszińej pocnwałić się 
niem przed totoa Na pierwszóm piętrze naszej 
małej dominy czeka na ciebie gotowy pokój, mały 
i spokojny jal w sam raz dla mego ezwagiórka, 
a p“zyterti zaręczam ci, że koibińfti w ntrn nie 
drnni! Gdyt yś zresztą nie chciał żadt.ą miarą 
przyjąć mojej gościnności, to napisze do Ędtouuda, 
aby c* wyszukał gdziekolwiek htyesł mieszkanie... 
na' kaidy zaś sposób przybywaj jak najprędzej! 
W  przeciwnym bowiem razie gotowań) oodeinewafc, 
ześ nie przebaczył mi jeszcze mojej ifrmałbści, iż 
pi wnego razu chciałan fcię... ożenić! AdfCUI PfZ>- 
sięgair ci nt yozystkic świętości, że tym razem 
nie bed- próbowała zarzucać arkanu nu skyję 
twoją... W ięc do rychłego miłego widzenie, twoja 
wierna ci bratówka Teresa."

Do tyle obszernego listu dodana jeszcze była 
osobna karteczka z następującem post scriptum :

„DoDrawdy, jakżeż nic a nic nie maia już 
pamięci! 'Wyooraź sobie, ten list leżał długich 
ośm dni w tece, zanim przypomniałan sobie przy
padkiem, że trzeoa go wyeksp sd,,ować ! (Jest de 
la vielle histoire a Vheur< gu’ii est, lecz mimo

to posełam go, gdyż w gruncie rzeczy r,awarie 
nim szczegóły poinionnują cię dostatecznie o sj 
tuacji. Jeszcze klik. słow : M osiatnieh czasatih spr 
wadziłam pana de Hauterive'a ze Stella dwa razy: 
mme przv objedzie i w loży operowej. Oboje kry 
ty kuję zawzięcie muzykę Wagnerowską... tt zgoć 
opinji znaczy już w iele! Zresztą on jest nią za 
chwycony, ona zaś nie znajduje go zbyt niepr * 
jemaym... słowem wszystko, czego potrzeba d 
małżeństwa commc eh raison /  £  bota moja idzi 
jak na kółkach, i lada dzień doprawadzę do za 
ręczyn moich pupilów. Cóż ty powiesz teraz n 
tyie przedsiębierczości i talentu do swatostwr 
twoje; kochającej cię bratowej?"

Edgar nie powiedział mc. Blady, jak enuso 
drzącemi z wyruszenia rękami złożył lift i zan> 
knął gi w szufladzie stolika. Niewymowsaie pvzy 
kre, odrętwiające uczucia przebiegło go ca/egu, o, 
stóp do głowy, flhwiię oiedzioł nie nonorny, po^en 
sKoczył nagle na równe nogi.

—  Areż to byfoby mesunuennoscią w ua i 
wyższym stopniu... —  żawóła> do siebie —  Któi  ̂
bądź co bach wab *ajśc^drogę !... —  Lecz p 
chwili uśmiechnął się nomczuie na ten wkimc 
wiifny. —  Frzcszkoazić... Lecz ja k ?  Lzy*. po 
dobnie swojemu imiennikowi z „Łucji" ma pfedfcT 
dzii na łob Ha szyję do Faryżs w tym celu ar 
7,dążvj wtm jut pc zaręczynach, lub w chwili, gd 
one będą uroczyście obchodzone i głosem wołają 
cego n» pusz jzy krzyczeć neto swoje po to, ao 
się chyba okryć śmiesznością ? A  jeśli Stella cfit 
żyć wygodnie i iostauno u noku niekoćnaoee 
nuwet, byle tylko bogato"> człowiekr ? Wszu 
nikt nic ^musza je j dc tego... a wreszcie coż legi 
to wszystko obcnodiic może ? !

{Otąg (hu ty naiw ni.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Lipca 1887 r.

tej sposobności, na wniosek p. dra Goldhabera ucnwa- 
lono dl jednej z ulic nazwę Zyblikiewieea a na 
wniosek p. Frankla dla innej nazwę ulicy dra Filipa 
Zukra.

W miejscu zmarłego Hausnera, wybrany został 
do rady pow. p. Adlof, dyrektor gimnazjalny .

Ukończony została likwidacja majątku zmarłego 
bankiera Hausnera. Spłacenie długów odbyło tnę w 
ten sposób, iż ci, którzy mieli pretensje do wysokości 
1000 złr. otrzymywali całą kwotę, wierzycielom, wy
żej 1000 złr. płacono po 70%  i 60°/0 a za znaczne 
sumy tylko 3 0 % . podział, jak widzimy był sumien
ny, starano się nie kizywdzić mniejszych wierzy
cieli.

Dnia 28, 30 i 1. lipca odbył się egzamin
w szkole izraelickiej subwencjonowanej 6000 złr. przez 
śbjm Z Wydziału krajowego delegowany był marsza
łek pow. p. Sala, celem przekonania się, jaki jest
poetęp w języku polskim. Odpowiedzi nezniów były
dobre.

Ze sprawozdania dyrekąji wyjmujemy następujące 
szczegóły Grono nauczycielskie składa się z 22 osób. 
Z początkiem ioku szkolnego zapisało się 411 chłop
ców a 638 dmewcząt, razem więc l 06y dzieci; te 
były na 15 oddziałów podzielone W języku polskim 
nczono opróc2 języka polskiego: rachunków,
hiatorji geografii, fizyki geometrji, rysunków i
kaligrafji. Dzięki p dyrektorowi dr. Herzlowi, fundusz 
pensyjny, uebrańy ż 2 cm. od uczniów i z datków, 
doszedł do 27 310 złr. Oprócz tego funduszu są : 
fundusz 500 złr Kallira, mający za cel wypożyczanie 
nauczycielom, fundusz na pomieszkanie dla nauczycieli, 
fundusz dla biednych, fnudusz dla wysyłania ubogich 
a kończących 4. klasę do Wiednia. Bibljoteka tej 
aałoły liczy 758 dzieł w 2371 tomach.

K KONIKA.
Wiadomości Z dworu. Cesarzowa przybyła 

przedwczoraj po południu do Antwerpji, zkąd osobny m 
parowcem „Cambridge1' przybiła wczoraj do wy
brzeży Anglji.

AreyKriężna Stefanja odjechała do Franzensbadu. 
Cesarz przybył do Poli wraz z arcyks. Karolem 

Ludwinem i jago małżonką, tudzież z arcyks. Fran
ciszkiem Ferdynanaem Este.

Wiadomości osobiste. Piotr C h m i e l o w s k i ,  
redaktor Ateneum, udając się do Rabki, zatrzymał 
się w pizejeżdzie w Krakowie.

t  Albert Kdzimirski. W tych dniach zakończył' 
życie w Paryżu uczony europejskiej sławy orjenta- 
lista, rodnk nasz Albert Kazimirski. Kazimirski, po
tomek starej rodziny szlacheckiej, urodził się w Lu- 
belik n w r. 1808. W młodym wieku przeniósł się 
do Francji i wstąpił do służby w ministerstwie spraw 
zagranicznych, w którem azvbko zdobył sobie Ujuanie 
afo zamiłowany i zapalony orientalista Pewnego 

dnia minister, słynny z przysłowiowego wyrażenia, 
marszałek Sebastiani, wezwał go do siebie i oświad
czył mu, iż pragnąłby mu powierzyć posadę tłumacza 
ambasady francuskiej w Paryżu, ale saje temu na 
przeszkodzie jego polskie nazwisko. Kazimirski na
zwiska wyrzec się nie chciał, za poradą jednak mi
nistra zgodził się dodać do niego przydomek herbowy 
Biberstein i z tym przydomkiem otrzymał nominację. 
W r. 1851 mianowano go tłumaczem mimatemwa a 
w r. 1858 awansował na posadę sekretarza tłumacza 
i szefa wydziału. W r. 186t# otrzymał order legji 
honorowej. Z prac jego literackich najgłośniejszy jest 
przekład francuski „Koranu," uznany za klasyczny; 
dzieło to, z którego pod okiem autora dokonany zo
stał przekład polski, od r. 1840 do 1865 miało w 
frryta  neśó wydań. Wydał także „Słownik arabBko- 
frm. iski" ( 1810), który raatępnie uzupełnił .sło
wnikiem żeglarskim i wojskowym" (1860), pracował 
również z Ropelowskim nad „Słownikiem polsko- 
francuskim i francusko-polskim wydanym w Paryżu 
w r. 1834 i następnie przedrukowywanym wielokro
tnie. Był nadto wjpółpracownikiem „Jtncyclopłdir 
noućeHe" Beynanda a w r. 1846 wydał powieść 
wfr-hoauią JEnłs-tl-Djelis. “

Kalendarz. Wtorek (5.) :  Filomeny Panny —  
Proiropa. Wschód słońca o godzinie 4. minut 13, 
zachód o godz. 7. min 55.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lipcu wolno po 
lował na jelenie, kczły (rogacze), ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Składki. N a k o l o n j e  w a k a c y j n e ,  p. N. 
N. z Badriechowa 1 :!r

DejotacJa włościan atryjskiego powiatu, najli
czniejsza. bo 267 osób licząca, zgromadziła się w 
sobotę 2. bm w szkole św. Anny i uprosiła swego 
presesa bar. Romaszkana, aby wyjednał jej posłucha
nie n następcy tronu. W skutek starań barona Roma
szkana następca tronu udzielił posłuchania wszystkim 
deputacjcm W gmachu namiestnictwa. Depntacja stryj- 
skiego powiatu, wdzięczna swemu prezesowi "a pod
jęcie trudu, który uwieńczony został dobrym skutkiem, 
gdyż arcyksiążę kilku włościan zaszczycił przemową, 
wyraziła mu korporacyjnie swoje podziękowanie

Sprawy wojskowe. Ministerstwo wojny wydało 
do wszystkieh komend korpuśnych rozporządzenie, 
które przypomina mieszczącą się zresztą w regula
minie musztry instrukcję, wtdług której należy uni
kać WBielkiego nadmiernego nużenia rekrutów. W Ga
licji dozwolone jest dla nnikmęci t zła przedłużyć we- 
dłng potrzeby okres nauk* rekrutów po za termin 
ośaiotygudniowy Następnie rozporządzenie rzeczone 
niosło egzaminy rekrutów jako sprzeciwiające eię 
przepisom.

Starania aptekarzy odniosły ten skutek, że wła
ściciele, zarządcy i prowizorzy apiek wolni są od 
obow ąskn stawania w pospobtem ruszeniu, prowizo
rzy jednak tylko w tym razie, jeśli właściciel nie ma 
prawnej kwalifikacji, do samoistnego zarządu apteki. 
Pomocnie/ aptekarscy tylko wyjątkowo i to na jeden 
rok mogą otrzymać uwolnienie, mianowicie gdy loh 
niezbędność jest udowo inioną.

Trybunał pańBtwa ma orzec, czy dawniejsi tak 
zwani „wykupli ni z wojska" są obowiązani Jo sta
wania w poepolitem ruszeniu. O rej sprawie donie
siemy po otrzymaniu orzeczenia.

POŻSr Uroczysty nastrój dnia wczorajszego, za
kłócił dzwon alari rowy z wieży ratuszowej, sygnali
zując pożar na dzielnicy I. o godzinie trzy kwadranse 
na 4. Jeden tren pożarny wynszyl natychmiast z ra
tusza i w niespełna 10 minut mimo piekielnego 
skwaru „tan jł a. miejscu pożaru blisko rogatki wó
leckiej, o kilkadziesiąt kroków od willi p. Bogdano
wicza. Paliło się obejście przedmiejskie, złożone z 
chałupy, szopy i stajni pod 1. 20. droga wulecka, 
należące do 3 murarzy Macieja. Antoniego i Michała 
Pawłowskich. Pożar na pół godziny przed sygnalizo
waniem go z wieży, wybuchł w kuchni Macieja Pa- . 
włowskiego a przyczyny jego na razie zbadać nie było 
można; przypuszczają wszakże podpalenie. P. Smutny, 
będący na ietniem mieszkaniu na Wulce, telefonem 
dał znać na strażuicę o wybuchu ognia, zanim go 
jeszcze z wieży sysmaiizowano Publiczności pospie
szyło nie wiele, a ogień ugasiła w niespełna kwa
dransie straż miejski oraz ktlLunasra strażaków

ochotniczych pod wodzą p. Hryniewicza. W sam czas 
na szczęście wyprowadzono bydło, ale ruchomości 
trochę się spaliło.

Dwudziestu hucułów, którzy brali udział w do
żynkach na Zamku przed arcyksięciem, przybyło wczo
raj rano na dziarskich swych koniach przed mieszka
nie prezydenta miasta pana Mochnackiego i wznosili 
okrzyki „Niech %je“ , poozem deputacja udała się do 
mieszkania i podziękowała mu zp gościnne i serdeczne 
przyjęcie.

Arcyk8ieię Rudolf, następca tronu, pochodzi 
z krwi Piastów i Jagiellonów a to wskutek następu
jących połączeń : Syn Leopolda III. ( t  1386) Ernest, 
zwany żelaznym (T 1424), żonaty był (w r. 1413) 
z córką Ziemowita IV., Cymbarką (t  1429). Pra
wnuk zaś w prostej linji z tego małżeństwa, Ferdy
nand I. ( t  1554), syn Maksymiljana I., żonaty był 
(w r. 1521) z córką Władysława Jagiellończyka, 
króla Czech i Węgier, Anną (t  1547). Potomkiem 
tego małżeństwa w prostej linji a piątein pokoleniu 
był Karol VI. ( t  1740), ostatni po mieczu Habs
burg, którege jedyna córka, Marja Teresa ( t  1780), 
wyszedłszy za Franciszka ks. Lotaryngji z domu Este 
jest protoplastką dziś w Aubtrji panującego domu, 
którego znowu arcyksiążę Rudolf jest w prostej linji 
piątem pokoleniem.

Z sądownictwa, Wskutek najwyższego rozpo
rządzenia w krakowskim sądzie krajowym wyższym 
systemizowauą będzie posada wiceprezydenta w piątej 
randze. Za to Jiczba radców tego sądu z 21 spadnie 
na20, sekretarzy zaś nie będzie dwóch, tylko j eden.  
Adiunktów zaś dlatego samego sądu pomnożyło rze
czone rozporządzenie z 17 na 18.

Oburzający wypadek zdarzył się w Warszawie 
w ubiegłą sobotę d. 25. zm. Donosi o nim do Dzien
nika Poznańskiego korespondent warszawski w taki 
mniej więcej sposób: „W  cyrku niemieckim Saloinon- 
sky’ego występuje klown Tanti, który w ewych pro- 
duKcjact wyraził się w sposób ubliżający o Warsza
wiankach. porównując gusta kobiel różnych narodo
wości w pocałunkach. I tu właśnie zapomniał Tanti 
o przj zwoitości i posunął się za daleko. Na jedno z 
przedstawień zeszła się gromadka akademików z za
miarem wygwizdania Tanti’ego, gdyby znowu zaczął 
błaznować w niesmaczny sposob. Chcąc zapobiedz 
złemu, kilku .-.kademików zaproponowało Tanti’emu, 
aby się lepiej nie pokazywał, bo jest na niego wiel
kie oburzenie Tanti się jednak pokazał i ze zwykłym 
rykiem wpadł na arenę. Wtedy na górnej galerji dały 
się słyszeć gwizdania i jednocześnie na arenę w stronę 
Tanti ego rzucono kilka ogryzków i jajek. Błazna wy
gwizdano —  eóż niezwykłego?

Lecz tu stała się rzecz niespodziana i nad wy
raz zdrożna. Jakby z pod ziemi wyskoczyło koło stu 
żandarmów zbrojnych, wpadło na tę gromadkę z ga
lerji i na komendę kapitana policji Oże : „bij, kłuj!" 
obnażyło miecze i dalej siekać. Zgroza! Stał się krzyk 
w cyrku, poczęto się tłumnie zbiegać w jedno miej
sce, jakaś pani zemdlała. A siekanina bezbronnej 
młodzieży przez żandarmów nie ustawała. Dziś jeden 
z akademików, nazwiskiem Talko, leży bez duszy, ma 
podobno aż żebra połamane, innych dwóch prawie bez 
nadziei, między nimi jeden nazwiskiem Zawadzki.

To w głównych zarysach faki Ma<-,ie z jednej 
strony młodzież, która w niewinny sposób ohciała 
ukarać błazna, choć w swej sJachetności za daleko 
poszła, bo po co zwracać uwago na błaznów —  z 
drugiej strony wykonawców rządowych z ladajakim 
/naczelnikiem u swegu przodu. Powtarzam, jest to nad 
wyraz eourzpjąeu, o] i oburzać się —  to nie dość ; bo 
słyszę, ie władz** usprawiedliwiają siekaninę, tłuma
cząc to potrzebą. Zapewne, któż będzie w obee władz 
bronił młodzieży ? jeszcze dla ukoronowania tej obrony 
błazna gotowi uznać winę ze strony młodzieży. T ik : 
rządowi obrońcy umieją z zapałem i niezwykłą ener
gią bronić n. wet,. błaznów

Tblefen na Kahlenberg’ !^  wiedeńskim zostanie 
w tamtą,izym hotelu z dniem 10. bm. otwarty i z 
całą siecią tolefoniozną w mieście połączony. Dzien
niki wiedeńskie obiecują sobie z tej nowości wielkiego 
wzmożenia się frekwencji na „Kahlenberga".

Samobójstwa dwu sióstr. Wilhelmina Goschel, 
52-letnia wdowa i starsza od niej o 10 lal siostra 
niezamężna Marja Weber, obie żyjący w donrych sto
sunkach raaterjalnyoh i przywiązane do siebie z rzadką 
miłośeią rodzinną, skoczyły tfuni dniami do Dunaju, 
wprzód okręciwszy się wspólnie jednym silnym nznu 
lem. Choć to było już późnym wieczorem, spostrze
żono z brzegu dwa ciała, pędzone fale rzeki i wnet 
pospieszyć strażnicy z łódką na ratunek. Gdy wyło
wiono obydwa, skonstatowano, że Marja Weber była 
już trupem, natomiast młodszą Wilhelminę przywró
cono po wielkich trudach do życia i prawdopodobnie 
będzie ocaloną —  oczywiście na swoje nieszczęście, 
bo biedna kobieta cierpi napady obłąkania które obec
nie po tragicznym zgonie ukochanej siostry wzmożą 
eię w dwójnasób. W mieszkaniu denatek znalazła ko
misja sądowa wszystko w największym porządku. Były 
listy do krewnych, usprawiedliwiające ten krok roz
paczliwy obu sióstr zniechęceniem do życia z powodu 
nieuleczalnej choroby umysłowej Wilhelminy, bez któ
rej znowu starsza sama żyć nie chce i nie może —  
dalej dwa testamenty i gotówka do 20.000 złr. w pa
pierach wartościowych.

Oryginalny adre8. Książę Albert, małżonek 
królowej Wiktorji, otrzymał niegdyś od towarzystwa 
wstrzemięźliwości w Liverpool« adres z prośbą, iżby 
raczył „wynaleźć środek na liczne wypadki pijaństwa, 
spowodowane toastami wznoszonemi za jego zdro
wie !"

P. LfeOfl Grevy, bratanek prezydenta rzeczypo- 
spolitej, zaślubił w tych dniach pannę Ludwikę La- 
biche, córkę znanego autora dramatycznego i senatora.

Korespondencja Redakcji. Sz. korespondentowi 
jarosławski unu dziękujemy, ale już za późno a nowy 
materiał w opisach podróży cesarskiej się wali. —  
Sz. p. Sim. H a u s m a n :  W którym numerze była
owa korespondencja, o którą panu chodzi?

Zjaid strzelecki w Frankfurcie począł się one- 
gdaj świetnym pochodem na plac festynowy. Zebranj 
wysłali telegram hołdowniczy do cesarze

Iluminacja d. 2 t. m. wypadła równie świetnie 
jak sobotnia i nietylku w tych ulicach, któremi prze
jeżdżał arcyksiążę, ale i w innych do późnej godziny 
płonęło mnóstwo świateł.

P. E. Bertemiljan Brajer został przez arcy
księcia odszczególniony w czasie przyjęcia deputaeji 
dłuższą jezmową. Arcyksiążę zezwolił, ażeby po do
pełnieniu formalności, rundacja nosiła jego imię.

Bankiet na cześć śpiewackich towarzystw, dany 
przez miasto, zgromadził przedwczoraj w salli Kasyna 
miejskiego wspaniałe grono uczestników. W uczcie 
wzięło udział do trzystu osób, między temr śpiewacy 
towarzystw muzycznych z Krakowa, Tarnowa, Jaro
sławia, Kołomgń, Przemyśla, Stryja, Stanisławowa, 
Brzcżan i Złoczowa, oraz członkowie choru męskiego 
towarzystwa muzycznego lwowskiego i „Lutni".

Oprócz szan. gościa z Warszawy p. dyrektora 
Noskowskiego, widzieliśmy dyrektorów towarzystw 
muzycznycn pp. Dietza z Przemyśla, Biernackiego ze 
Stanisławowa i Skiiiińskiego z Tarnowa, nadto zaś 
wiele wybitnych osobistości z lwowskiego świata mu
zycznego i dz.enukarekiego.

Szereg toastów rozpoczął radca dr. Tchorzmcki, 
wnosząc toast na cześó cesarza i dr. Karol Lewa- 
kowski toajtem na cześó następcy tronu. Po przemo
wie i toaście dra Roszkowskiego na cześć szan»wnego 
kompozytora kantaty polskiej 1 po w.ęczeniu temuż 
adresu dziękczynnego, zabrał głos p. Noskowski i 
wykazując żywotność sztuki narodowej, która połączyć 
może uarmonijnie dwa bratnie szczepy, -wniósł toast 
na cześó miasta Lwowa, goszczącego dziś tak wspa
niały zastęp ruskich i polskich śpiewaków. P. dr. 
Goldmann wniósł zdrowie prof. Wachnianina, autora 
ruskiej kantaty. Po kilku przemówieniach, cokolwiek 
oddalonych od muzyki i lej reprezentantów, wniósł 
dr. Rutowski toast na oześó sztuki polskiej, czern 
wspólnie z p. Kosteckim, pijącym na cześć pieśni, 
utorował drogę do dalszych toastów na zdrowie pp. 
dra Tchorznickiego, Getwińskiego, Makarewicza i na 
powodzenie „Lutni". Toast ten wniósł p.  Noskowski. 
P. Starkel zakończył, wnosząc staropolskie „kochajmy 
się". Muzyka 15. pułku przygrywała pieśni narodowe 
rnskie i polskie, po każdym też toaście śpiewano 
z zapałem. Uczta wspólna przybrała charakter ser
deczny i niezawodnie przyczyni się do utrwalenia wę
złów. łączących towarzystwa śpiewacki*?.

Serdoczny toast W czasie pobytu w Krasi
czynie, w odpowiedzi na toast ks Sapiehy, wyrzekł 
arcyksiążę te mniej więcej siowa: „Wznoszę toasl
na cześć rodu, który zawsze umiał godzić tradycję i 
obowiązki swe w obec kraiu z obowiązkami w obec 
nionarchji! Proszę Boga, by mu potwolił wzrastać i 
rozkrzewiać się! Niech żyje łcs. Adam Sapieha, zacna 
matka jego, żona, dzieci i jego wnuki r  Arcyksiążę 
wypowiedział słowa te tali serdecznie i przekonywu- 
ąco, źe obecni uczuli si§ bardzo wzruszonymi.

Od W ydawnifllwa w spra
wie D odatku „B L U S Z C Z U ” .

D o dzisiejszego n u m eru  do
łączam y dla P renum eratorów  
D odatek Nr, 26  „BLUSZCZU”  
za czerwiec. Zarządziliśm y ja k  
najściślejszą  kontrolę; tv ekspe
d yc ji i  na  każdym  ad resie  w y 
ciśn iętą  jest stom p ig lia :
„ B L U S Z C Z ”.

W  razie w ięc gdyby p ism o  
to n ie doszło rą k  przedpłacicieli, 
u praszam y reklam ow ać na  
poczcie , gdyż z naszej stron y  
u czyn iliśm y w szystko, aby od 
pow iedzieć położonem u w nas 
zaufaniu .

Wiadomości literackie i artystyczne,
(En) Koncert nadzwyczajny wszystkich sił 

śpiewackich lwowśkich i zamiejscowych odbył się przed
wczoraj w połndnie i zasłużył isiotnie na nazwę „nad
zwyczajnego". Tę wyjątkową cechę nadało koncertowi 
przedewszystkiem kierownictwo znakomitego kompozy
tora p. Zygmunta Noskowskiego, dyrektora towarzy
stwa muzycznego warszawskiego. Niezwykłym był też 
efekt, uderzający na wstępie, takich bowiem mas śpie
wackich dawno już nie dźwigała nasza scena ani nie 
* iń»«ka publiczność. Działało to poć*bnf“ iittpbmijtjoo 
dla oezt, jak pijlr. j r  Af-* ł  f chóralny dla ucna. Kan
tata polska Noskowskiego, wykonana na koncercie, 
wywołała jeszcze głębszo wrażenie, uiż w czasie uro
czystość. na wolnem powietrzu, głosy bardziej się tu 
koncentrowały a orkiestra dyskretniej występowała. 
Wszystkie piękności wyszły plastyczniej i jaśniej a 
dzieło przedstawiło obok wspaniałej kształtnej całości 
masę cennych szczegółów kompozi eji, szczegółów w 
czasie zgiełku i ruchu mimowolnie się uwadze wymy
kających. Natomiast kantata p. Wachnianina potrze
buje koniecznie tła, jakiem były w sobotę Diękna noc 
księżycowa, wolne powietrze i ćizewa. Hymn w stylu 
cei kiewnym, rozpoczynający kantatę, przy świetle ilu
minacji irydawał się pompatyczniejszym: podobnie 
jak dźwięk fujarki w pierwszej a rytm kołomyj ki w 
drugiej części koniecznie wymagają dekoracyj bardziej 
zbliżonych do natury, niż fcuTry teatralne, naśladujące 
koncertową salę. „Wędrowny grajek" Noskowskiego 
znany jest nam z dawniejszych koncertów, musimy 
zatem tylko dodać, iż szereg tych mazurków, wyko
nany pod batutą kompozytora, przedstawia się n«in 
od mień niej • wyszły na jaw wszystkie kontrasty i cie
nie, których tylko domyślaliśmy się pierwej. P. Nos- 
koWoki wziął tempa szybsze, przez co dodał mazur
kom wiele barwy i charakteru’ Solo panny Pay. lików- 
ny zachwycało nas swą poetyczną prostotą, wdziękiem 
i wyrazem. Głos wypełniał wielką salę doskonale i 
brzmiał dźwięcznie i donośnie.

Koncert P?g;jnni’ego, najeżony trudnościami tecl1- 
nicznemi, miał w osobie p- prof. Wolfsthala znakomi
tego wykonawcę, reszta zaś numerów złożona była na 
barki chórów towarzystwa muzycznego i „Lutni",, 
które w tym tygodniu cudów wytrwałości dokazują. 
Odśpiewane Bheinbergera chór, Griega śliczną chóralną 
kompozycję, w której p. Borkowsk. ładnie swe solo 
wykonał, wreszcie trzy krótsze chóry męskie. „Vogue 
la galere" i polonez Noskowskiego, kompozycje nader 
wdzięczne, tworzyły jedyne, orkiestralne intermezzo. 
Zakończono znanym polonezem Kurpińskiego. Wrażenie 
ogólne koncertu było, jak powiedzieliśmy, nadzwyczajne 
a dla p. Nuskowskiego brzmi jeden powszechny wj 
raz uznania i podziwu Obyśmy tylko częściej takie 
koncerta miewali!

Arcyksiążę Rudolf we Lwowie.
(Dnia 3 lipca)

Na wysokim zamku.

Głośne i przeciągłe _ żyje" zdała zwia
stowały zbliżenie się arcyksięcia tu Wysokiemu 
Zamkowi. Muzyka zaintonowała hymn cesarski i 
arcyksiążę dla ścisku wysiadłszy % powozu przed 
b amą Zamkową, skierował swe kroki ku miejscu, 
gdzie się odbywa iarmark. Tłumy publiczności 
zarówno tu, jak na wszystkich wzgórzach i łąkach 
kiselkowskich rozlokowawszy sie, oczekiwały przy
bycia arcyksięcia, było conajmniej 40.000 ludności...

U stóp £ysej Góry, na majdanie, rozbito jar
marczne namioty, w dół ku drodze mała przerwa, 
a dalej na stoku- góry i na całej przestrzeni aż do 
gościńca żółkiewskiego znowu się odkrywa niespo
dziany widok na hale, różnorodne grupy namiotów 
i nieprzejrzane tłumy o różnobarwnych strojach.

Tuż niedaleko od wchudowej bramy ślepy lir- 
nil wygrywa na teorbanie. Skąd przyszedł ? —  nie 
wiemy w chwili bov iem, gdyśmy m i to pytanie 
chcieli postawić, fala ludu nas porywa i unosi...

Nł prawo i na lewo szereg namiotów i dre 
wnianych bud, ozdobionych maiemi chorągwiami. 
Td sprzedają pierniki tam ciasta, owdzie sztuczne 
kwiaty, zabawti, v. yroby tokarskie —  wszystko

wyroby krajowe... Poważnie prezentuje się miejska 
hala, w której mieszczą się zasługujące na wszech
stronne zaufanie firmy, jak Towarzystwo powroźni- 
ków w Radymnie, tkacze z Korczyna itd. Przy 
drodze na stoku góry rozłożyli na murawie swoje 
garnki i polewane dzbany włościanie z Potylicz 
i Glińska, obok leżą taczki ze Sprini pod Sambo
rem, dalej zasiedli nednarze z Jaworowa.

A oto tam na dolinie przemyślny Niemiec 
ustawił obszerną szopę i całą jedną ścianę obwie
sił obrazami, które wzbudzają podziw prostaczków. 
Napis głosi, że zanilka centów, wewnątrz cud świata, 
naj .^ększa w Europie panorama. Nieco dalej umieścił 
się cyrk, posiadający również chętnych widzów, 
a tu znowu namiot, w którym sprzedają koraliki i 
paciorki. Stoją przednim dziewczęta i radzą po 
cichu. Ładne i zdrowe dziewczęta, a wszystkie jak 
jedna pochodzą z Laszek pod Lwowem.

Widzowi przypominają się mimowoli obrazki ze 
w-schudu. Jakby dla całkowitego złudzenia na bia- 
łem tle płóciennych namiotów widać czerwony fez 
na głowie kramarza, sprzedając°go miód turecki

Lekki wiićtr wydyma bok* namiotów i odsła
nia całe ich wnętrze. Przekupnie zachwalają to
war, publiczność dosyć chętnie kupuje, rucn coraz 
bardziej ożywiony.

Arcyksiążę obszedłszy część jarmarku na maj
danie, udał się na przeznaczoną dla siebie estradę, 
która znajdowała się w środku mięazy trybunami 
dla widzów.

Wnet dano hasło do obchodu dożynków. Z mu
zyką na czele zblizyl’ się włościanie z widłnm* i 
kosami, jako wracający z ostatniego żniwa. Za ni
mi umajony festonami woz słomy i drugi wóz sia
na. Żeńcy śpiewając ofiarowali areyksięciu wieniec 
zbożowj i oddalili się, aby zrobić miejsce weselu 
huculskiemu.

Orszak weselny zbliżał się w purządku, uszy
kowany z wielką werwą. Oczywiście na przodzie 
państwo młodzi, starostowie i drużby, dale’ kilku
nastu jeźdźców na siwych koniach, za nimi muzy
kanci a wreszcie reszta orszaku pieszo i konno. 
Hasło do pochodu dały cztery „trębity" swoim 
przeciągłym, raczej smutnym niż godowym głosem. 
Muzyka zagrała skoczną kołomyjkę i orszak ruszył 
przed arcyksięcia. Pomiędzy tymi „kozakami gór" 
wiele jest postaci charakterystycznych jakby stwo
rzonych dia pendzla.

Oto na małym koniu, który niespokojnie strzy
że uszami, siedzi stary gazda, chłop tęgi, barczysty. 
Twarz ogorzała, oko duże, czarne, s*vy sumiasty 
was —  całe oblicze poważne i rozumne, kapelusz 
góralski z czerwoną przepaską, serdak brunatny 
przewieszony przez ramię, cze-wone „chołosznie" 
(spodnie), żółte buty, szeroki skórzany pas, nabi
jany mosiężnemi blaszkami, otacza silny tułów, za 
pasem pistolet, oczywiście tylko dla humoru. Ca
łość wygląda ua „konny posąg" słowiańskiego 
wodza, jak się wyraża Bohdan Zaleski.

Na białym koniu młody junak, cały w czer
wieni, ba nawet serdak ma czerwony. Toporek 
wyrzucił w powietrze i chwycił zgrabnie.

Obok drugi junak na karym koniu. Twarz ry
sów południowych, oko ogniste, nos orli, profil 
ostry. Pol swego czasu dowodził, że Huculi to 
Serbowie, którzy po pogromie ua Kosowem polu 
schronili się na Czarnohorę...

Sziuer podziwu przechodzi pośród publiczno
ści. Spojrzyjcie : na dziarsira komu siedzi moło- 
dyca w czerwonej zapasce i żółtych butach. Sie
dzi po njęzku i ciekawie spogląda po tłumach. 
Ala oto na koniu druga mołodycia, a dalej star
sza kobieta, a za nią na tein samem siodle dziecko.

Orszak™ię zatrzymał. A lloda para i starosto
wie zbliżają się ao arcyksięcia. Starosta prosi d’ a 
nowożeńców o błogosławieństwo, a panna młoda 
pada na kolana, bije potrójne pokłony i tyleż razy 
całuje nugi arcyksięcia. Oosarzewicz zrazu zdumio
ny, następnie się uśmiecha i ścisKa Hucułów.

Błogosławieństwo udzielone —  orszak tedy ru
sza na łąk; kiselkowsde, gdzie rozpoczynają się 
tany —  a tymczasem zajeżdżają powozy, cesarze- 
wiez i świta po 20 minutowym pobycie i przyglą
daniu się z zajęciem, żywym obrazom do galicyj
skiej etnojjrafji, odjeżdżają z powrotem do pałacu 
namiestnikówskieg**, a zgromadzone tłumy wzno
szą okrzyk „niech żyje".

Przyjęcie u marszałKa krajowego.
Żywa pielgrzymka ze wszystkich stron miasta, 

ku pałacowi naszej autonomicznej władzy rozpo
częła, się przed godz. 8. wieczorem. Po obu stro
nach ulic przytykających do gmachu, na placach 
i w ogrodzie jezuickim stały tysięczne tłumy pu- 
oliczności oczekujące na przybycie arcyks., zapro
szonych gości i czarowne oświetlenie ogrodu miej
skiego.

O godzinie ósmej zajechały pierwsze ekwipaie 
przed ozdobny portal gmachu i odtąd jeden powóz 
wjeżdżał po drugim, bezprzestonme, bez końca aż 
do późnego zmierzchu. Nie tylko na zewnątrz ale 
i ua wewnątrz przybrał gmach sejmowy świąteczną 
szatę. Naprzeciw wejścia, wyścielonego aksami
tnym dywanem bordcuuz, ustawiono las kwiatów, 
przeDyszną zieleń, z pośród której wyglądały róż**, 
jaśmin, bratki, lewkonje, petonje i skromna rezeda. 
Klatka schodowa udrapowaną była pąsowym aksa
mitem obramowanym złotem. Pod ścianami roz
wieszono olbrzymie lustra. Całość, oświetlona 222 
lampionami gazowemi, tworzącemi girlandę u stro
pu szklaunego, oraz 12 kilkuraraiennemi świeeżni- 
. fitaf, ustawionemi na podestach i wielką ilością 
kinkietów, umieszczonych pomiędzy ścianami i w 
interkolumnach, przedstawiała czarujący widok. Salę 
recepcyjną, w której wisi obraz „Unii Lubel
skiej." zdobiły wspaniałiY żółto adamaszkowe 
obicia i takież mebie. Naprzeciw dzieła mistrza 
Matejki umieszczoim portret cesarza, obok którego 
wśród zieleni ustawiono biusty marmurowe nastę
pcy tronu i jego małżonki.' Olbrzymie weneckie 
zwierciadła, otoczone żardymerkami z kwitnącemi 
różami i lewkuiijami, dopełniały wspaniałego urządze
nia. Ztąd wyjście do logii przystiojoiiej kwiatami 
Roztacza isię tu pi-ześliczny widok na ogród miej
ski, oświetlony tysiącem świateł i ogni sztucznych. 
Z sali „Unii Lubelskiej" po nrawej stronie, prze
chodzi się od szeregu apartamentów man załkow- 
wskicli (privirtissinnA których podwoje otworzone 
roztaczają iście książęcy przepych.

Po leivej stronie jest *ala marszałków krajo
wych. Wiszą tu portrety pędzla naszych mistrzów : 
Matejki, Siemiradzkiego i Rodakowskiego, przed
stawiające posłacie nadto znane, postacie, których 
dłonie dzierżyły marszałkowskie buławy z chlubą 
własnego imienia i kraju.

Sala marszałków urządzona ze smakiem i na
leżną powaga, w kolorze ciemno-wiszuiowym, me
ble jedwabne adamaszkowe, eałe kryte.

Ztąd przejście do sali ma*'szałka krajowego, 
będącej prywatuem biurem, które przeistoczono 
na salon o meblach pąsowych aksamitnych. Na 
stołach rozłożono bronzy najlepszych odlewów.

Kilka minut po ósmej zapełniły yję szczelnie 
schody, ' krużgank* i sale. Tysięczny tłud publi

czności rozno,starł się w nicn malowniczo, przy 
wspaniaiem i umiejętnie rozłożonem oświetleniu.

W  istocie nie można powiedzieć co przewa
żało, Irak, kontusz czy mundury —  to pewna je 
dnak, że pojedyńcze grupy, które tworzył bądź 
przypadek, bąd; znajomość i stosunki —  wyglą
dały prawdziwie malowniczo. Imponujące stroje na- 
rodowęr, eleganckie toalety pan, frań, mundury 
wojskowych i urzędników, stroje kawalerów róż
nych zakonów, ubiory dostojników Kościoła, mun
dury -.zambelanów. stroje włościańskie —  wszystko 
to skiadało się na przepyszną, zajmującą i wysoce 
oryginalną całość.

Za kwiatami u wstępu do sali sejmowej, za
jęła miejsce wojskowa kapela 9. p. p. pod batutą 
kapelmistrza p. Faha. Oczekiwań* e trwało długo, 
wreszcie około godziny 10. wszedł arcyksiążę. 
Przybycie jego zapowiedziały głośne okrzyki zgro
madzonych przed pałacem tłumów —  a w chwilę 
potem i dźwięk orl *stry, która zaintonowała hymn 
ludowy. U wstępu do gmachu powitał aroyks.ęcia 
p. marti-złłei wraz z człongami W ydziału, dalej 
nieco gospodyni pani Zofja z Zamojskich Tarnow
ska, której cesarzewicz podawszy ramię, wszedł o- 
toezony mnóstwem dygnitarzy do sali Unji lu
belskiej gdzie obecni ustawili sie w półkole. Lewą 
połowę zajmowały pantó zdobne przeważnie jasną 
toaletą i drogocennemi orylautami —  damj przed
stawiała aieyksięciu pani marszałkowa Tarnowska. 
Po odbyciu cercie, które ze strony arcyksięcia było 
bardzo ożywione, przeszedł następca- tronu .do kilku 
sal bocznych, rozmawiał' z bardzc wieloma osouami, 
wychodził po trzykroć na balkon , a każde jegu 
pojawienie Się wywoływało wstrząsa,ące okrzyki pu
bliczności.

Nie będziemy się silić ani na dokładny spis 
gości, ani fis opis przepysznych toalet. Niezwykła 
mzba gości ,"*ścisk ,aki w salacŁ panował po

spiech, z jakim sprawozdawca pisać musi —  wszy 
stko to niech nas usprawiedliwi jeżeli jesteśmy za 
powierzchowni.

W gronie pań zauważyliśmy : hr. Tadeuszową 
Dzieauszycką, Kaźmierzową i Stan. Badeniuwą, Fs 
L. Sapieżynę, Z^muntową i Stefanową Szembek, 
Dawidową Abi anamowiczową, Micewską z pną Sko
rupką Jerzową Borkowsuą, hr. Mirów § h-. Dzie-
duszyckie, Zacharjewiezową, pułkownikowa Lippe 
Tustanowską, hr Koziebrodzką, Torosiewiczową i 
bardzo w. i. pań.

Marszałkowa Tarnowska miała suknię atłasową, 
koloru jasno-perłowego, ibszywaną koronkam ; p. 
hr. Siemińska ciężką białą, ubieraną różowemi 
piórami, na szyi b-ylanty i szmaragdy, na głowic 
pióro: ks. Czartoryska miała suknię adamaszkową, 
koloru jasno-liljowego w grube białe kwiaty; hr. 
Mierowa białą, ubieraną w górze zielonem, a 
prześliczny djadem zwracał powszeehną uwagę, 
pani markiza Capoui miała suknię jasno-seledyno
wa, ubraną białym użetem i tego koloru pióro na 
głowie, itd. itd. W  strojach panien przeważał' kolor 
różowy.

Wsiód panów umujeiny następujących :
AbraLainowicze Dawid i A ó o f  Ajdukiewicz 

Tadeusz .Aleksandrowicz Aaolr', generał Alboi 
Augustynowicz Bolesław, hr. Barnimowie, Bara
nowski, dr. Balzer hr. Baworowscy, Baczewscy. 
Breyer Emil, lir. Branicey, Biesiadeecy, hr. Bor
kowscy, br. Bruniccy, dr. Biuruenstock, Jaasa By
kowski, dr. Byk, Brykczyńscy, mgr. Oapponi. 
Czajko wscy, ,ks Czartoryski Marceli z żoną, Czar
toryski oerzy z żoną i córką. Chrzanowski Leon., 
Czar owscy. du. Euz Czerkawski, ar OiesielsK 
hr. Comellc, hr. Dzieduszyecy, hr. Drohojowscyi 
generał Fabrici. profesor Franke, dr. Fabian Fe
dorowicz W ła d , nr. Fredro J. A hi Fredro 
Stefan z żoną, dr. Fruchtman, br. Gogern ge
nerał z żona. Gararńchowie, ułan** dyr. las. 
i domen Gartłer bar. z Brzeżan, ma lor Ges- 
suer, Gmewoszowie. Gorąiscy, hr. Golejewsc,. dr. 
Goldmann, hr. Gołuehowscy, Hagen, dr. Ho- 
szard, hr. Hompesch, ks. aro. Issakowicz, 
Jędrzejowieze Edwardowie, Stanisławowie i Ada
mowie, br. jorlasch , hr. Koziebrodzką Róża, 
Langowie Tadeuszowie, hr uanekoronsey. ks. 
bisk. Lobos, hr. Włodz. Łosiowie, hr Adamo
wie Łosiowie, wicepr. Loebl, pułk. hr. LogotheC, ks. 
Adam Lubomiisk', ks. Andrzej Lubomirski, ks. 
Hieroniną Lubomirski, ks. Zdzisław Lubomirski, dr. 
Aleksander Marjanski, hr. Helena M.erow? ks. 
a^cybisk. Morawski, prezydent Mocnnacki, Jędrzej 
Mazaraki, hr. Kazimierz, ońzef Mołodeccy, Mar
chwic^ Zdzi ław z żoną i hr. Franciszek Mycief- 
ski z żoną, Mikolasch, Józef. Mysłowski z żoną, 
p. Włodz. Niezabitowscy, rektor ar. Piłat, ks b»Ł. 
Pełesz, Oktaw Pietruski z żoną, hi. Julja Piniri- 
ska, hr. Alfred Potocki z żoną, ks. Kalikst Poniń- 
ski a żoną, ks. bmkup Puzyna, Rewakowcz hr. 
Włodz. Russocki z żoną córką i hr. Borkowską ks. 
Adam Sapieha z żoną, ks. Władysław Sapieha z 
żoną, ks. Leon Sapieha z żoną, ks. Leouowa Sa- 
pieżyna, ks. Paweł Sapiehi lor Kmtahy ftaagu- 
szko, ks. Helena i Iza Sanguszkówny, ks. arc^b. 
Sembratowiez, hr* Zygmunt Szembek z żoną, ui 
Szachówski, hr Wilhelm Siemieński-Lewick:' z żo
ną, ks. bisk. Solecki, Seweryn Skr^ńsKi z żoną, 
hr. Stanisław Tarnowski z zom,, hr. SdziśłaTr Ty 
szkiewicz, hr. Ludwik Wodricki, ks. Wilhelm 
Wiirttemberg, podpułk. Zaleski, hr. Stefan Za
moyski z żoną, hr. Załuska, z 3* pułki piechoty 
jako deputacja przybyli maiorowievliawatschek i 
Weiss, por. Filipowski i podpor. Smolka. Gbok 
tych widzieliśmy pułkownika Kraumana, majora 
Langa, por. Flemingera i wielu innych oficerów i 
urzędników.

Obok tych na prędce zestawionych nazwisk, 
stoi jeszcze bardzo wi sie innych których zresztą 
już przy poprzednich sposobnościach wym.ęnilftmy 
Arcyksiążę rozmawiał uDrzcjmit ze znaczną czę^Są 
gości — następni-) wyszedł na balkon, ażeb jprzy- 
patrzyć się przepysznemu oświetleniu ogrod*' jezu
ickiego przepełnionego nieprzejrzaną m»s» publi
czności. Ogród przedstawiał się 'stotn*« Lezarująco. 
Była to prześliczna gra świateł, któ** wydobywa- 
jąc się ju j to i lampek, już z o ,„  Jr̂ w gazo, ych  
kręciły się w fantastycznych linia*®’ Zalewały cały 
teren przed gmachem i w y b u ch y  na niektórych 
punktach bądź wielkiem płon*,en|fiui, bąaz' •Mm,- 
kolorowem światłem bengal.v^em’ Wspaniali Wżeń 
stawiano się także oświetlano cytaaeli nieźlicżgną 
ilością świateł i ogn. sztflCZn) eh.

Raut udał się świetme, arcyksiąź** palt? 
jodezwał się z pochwałą, a ściskając dłoń cajf- 
szałka na pożegnani*- dziękowa?1 mu serdeczne Za 
ten piętny wiecźću Około godź._ kwadrans nr LI. 
opuśeił arcyksiążę pałac i udał się do swegfl -mie
szkania. Z go&i pozostało jesżcze wielu do godz. 
pół do 12 y

W  końcu zanotować musimy, że muzyka pod 
kierownictwem p. Kalla grała wybornie.

3ulety były nader obficie zaopatrzone.
Gospodarzami świetnego tego rautu byli p p .! 

Kazimierz hr. Badeni, dr. Zdzisław Marchwicki, 
Henryk Rodakowski i prof. dr. Julian Zacharje- 
wicz.



DZIĘNNIK POLSKI i  dni* 5. Lipca 188? r.

(PonitdeialeJt 4. lipca).
Na maniach janowskich.

Punktualnie o godzinie 7- ran* przy >J _ rcy- 
ksiąźę konno w mundurze jenerała otoczony świtą

na j S f M f l  t t
jechał i rzed fronten* nddziałow ustawianych w trzech 
rzędach po sobie. . .  ,

Muzyki w «®»sie ^  ?r ■ hymn ludowy, 
trąby i bębny odzywały się w takt marszu gene
ralnego.

Następni0 °dhyła się dgblada. Pod wodzą bry- 
gadjerów i pułkowników kroczyły oddział} z roz- 
winiętemi chorągwiami, w wyciągniętych szeregach 
z najzwyzajną precyzją

Najpierw szły pułk1 piechoty, SÓ, 15, 9, 95 
i 60, następnie aziówięć szwadronów kawąlerji, 
artylerja połowa i lek*..., oddział sanitarny i tren 
czerwonego krzyża. W  defiladzie wzięły także 
■udział korpus weteranów i bataljon obrony kra
towej.

Po ukończonym przeglądzie dziękował aroyks. 
Kudolf ts . WCrtemhsrgowi i wyraził się i  wiel- 
kiem uznaniem o wyhornej postawie i działu}™ 
marszu żołnierzy. W  dzisiejszym rozkazie J-leD 
njm pole-ił arcyksiążę wyrazić żułnieżum swoje 
zadowolenie i wypłacić im żołd trzydmcfwy^ na
rządzenia dotyczące porządku w / J a w P P -  1 ur“ er 
i Więckowski pod naczfilnem kierownictwem ko
mendanta placu u. itrajorS Gessnera. dziennikarze 
mieli wyznaczone uprzejmie mieiBce obok świty 
arcyksięcia.

W  gimnazjum Francuzka Jozefa.
Z nderzemem godziny 9 1/* rano przybył arcy- 

książę poprzedzany przez naczelników straży oby
watelskiej i p. prezydenta miasta do gimnazjum 
Franciszka Józefrrwitany entuzjastycznemu okrzy
kami publiczności, która zalegała ulicę Halicką i 
boczne.

Wnetrze budynku szkolnego było pięknie de
korowane kwitam i a schody wysłanb kobiercami. 
W  auli w miejscu gdzie się znajduje ołtarz, u- 
stawiono klomb agzotycznych kwiatów a na pod
wyższeniu fotel obity materją bordeaux. A ula 
dekorowaną była nacho festynami z choiny i 
draperjamf szainowemi i ciemno wiszmowen.. Na 
schodach po obu stronach ustawili się w dwóch 
nspaierach uczniowie klas niższych, w auli zaś 
zgromadzili się uczniowie gimnazjum wyższego. 
Grono profesorów z zastępcą dyrektora dr. K u b a l ą  
na czele, oczekiwało przybycia arcyksięcia w we- 
sfibulu.

Gdy cesarzewiez wysiadł z powozu, uczniowie 
wznieśli tizykrotne „niech żyje“ a dr. Kubala po
witał go kilku słowami, poczem następca tronu 
otoczony świtą, wśród nieustających okrzyków wszedł 
do auli. W tej chwili chór młodzieży szkolnej 
ustawiony na gal erj, zaintonował hvmn ludowy

W  imieniu instytutu naukowego powitał arcy- 
Lsięcia uczeń VII. klasy Władysław O r z e c h o w 
ski  temi słowy :

„Radością i entuzjazmem rozbrzmiewa daleko i 
szeroko kraj nasz cały. Z zapałem ogólnym łączy się 
zapal serc młodzieńczych, wielki i święty. Jakkolwiek, 
ta młodzież nie miała dotąd jeszcze sposobności czy
nami stwierdzić miłości ojczyzny i wierności dla na1- 
dostojniejszego domu eeBarckiego, to jednak r ,żucia 
jej niemniej są silne i potężne.  ̂Młodzież togo zakładu
nauL-wego lagrem u szczęśliwy los przypadł w udziale 
iż nosi wzniosłe nazwisko cesarza —  czuje się nie- 
Wj mownie szczęśliwą, iż w murach ukochanego domu 
pracy może dziś powitać 'Waszą Cesarską Wysokość.

Te umiejętności i naukom poświęcone miejsca, 
Wdę ■*«► freśses tńrwłfa, w której w nich
W. c. kr. Wysokość -opiBk-in nauk i umiejętności za
trzymać; się raczyłeś. Pamicć tej wzniosłej chwili na 
wieki zachowamy w naszych sen ach a z przepełnionej 
radością piersi wołamy: „Bożo wspierąj, Boże błogo- 
ajiw, Boże oohraniaj Waszą cesarsky Wysokość, nasz 
najdostojniejszy książę: Niech żyje!"

Okrzyk ten powtórzyła młodzież trzykrotnie. 
Arcyksiążę zapytał Orzechowskiego zkąd rodem, 
posiedział, że mu się mowa podoba i cieszy się 
tam. sposobność poznać młodzież polską,

Następnie przystąpił dostojny gość do grona
profesorów i rozmawiał z pp. Fidererem, Fili
powskim, dr. Petelenzem, ks. Lepkim, dr. Zippe- 
rem, Czarneckim i katechetą ks higanem. W y
pytywał sic ich jakie wykładają przedmioty i ile 
Tygodniowo godzin mają wy! ładu

Od profesorów przeszedł następca tronu do 
młodzieży i pytał się dwóch uczniów zkąd pocho
dzą. Dr. Kubala wyjaśnił arcyksięciu kiedy budy
nek gimnazjalny stanął i udzielił mu kilka dat 
odnoszących się do zakładu. Opuszczając zakład 
oświadczył arcyksiążę, że mu się gimnazjum bar
dzo podobało.

Gdy arcyksiążę wy chodził z auli chór zaśpie
wał hymn ludowy i wśród okrzyków odjechał 
cesarzewiez do serainarjum duchownego grecko
katolickiego.

p-iożenie kamienia węgielnego pod budowę 
gr-kat. aemiuaijum.

W  piec minut po pół do lOtej licznie zebrana 
publiczność na ulicy Kopernika wydała gromki o- 
krzyk ozwały się dzwony kościoła grec.-katolick. 
seminarjum, chór alumnów ruskich zaintonował 

Mnohaja lita“ a metropolita Sembratowkz i bi
skupi Stupnicki i Pełesz w asystencji kleru powi
tawszy u bramj przybyłego arcyksięcia, wprowadzili 
go szpalerem utworzonym przez duchowieństwo w 
ornatach na plac budowy do pawilonu specjąlpie 
urządzonego. Wraz z areyksięciem prócz swiw 
przybyli: i larszałek hr. Tarnowski, pri zydent rady 
państwa Smolka prezydent- miasta Mochnacki i 
liczne grono w kontusza,ch. Po prawej strome o 
c e s a r jewi cza ustawili się m  corpore rekior ,  dzie
kani i profesorowie uniwersytetu —  po lewej za
jęli fotele arcybiskupi Morawoki, IssąkowigZ i bi
skup Puzyna, a obok meh kauonicy kapituły rz.- 
katdl,

' Metropolita bemDr„ ov icz odmówił krótką mo
dlitwę , chór alumnów odńpWwj-  pieśń kościelną i 
podano arcyksięciu dokument drukowany na perga
minie w języku łacińskim, starosłowiańskim i ru
skim. FesarzewicZ położył “ a nim orłem piórem 
literami ruskiemi podpis: K,*aoii

Na czystym drugim arkuszu pergammu pob
ito fi się • hr' Jan Tarnowski, wszy tJf arcybiskupi 
i biskupi, prezydent rady państwa hranc. Smolka, 
prezyd^t Mochnacki. • .

■“ ?lk$iążę tymczasem przyp- doku
mentowi chwalił ńfkny druk i PJtał ° / ó ż -  
r icę llter starosławianskich (cerkiewnych) od ru
skich-

ub k pergaminy włożono w szklaiiny W,,sz> 
umieszczono •, wyrobieniu kamienia, przykryto 
nłytą a cesaraew1C2 wziąwszy podaną mu srebrną 
kiernię z cementem, ns,rzucił akowy na 1 
udem  wazy wkam^ń trzy razy srebruym młotkim, 
powiedział.

„Gott segne und sebutzo aas ruthemscbB Volk 
nad leine alte heihge Kirthe. Mnohaja hte.“

Metropolita zaintonował „Mnohaja lita" na 
cześć papieża Leona X IIIg ° , dalej na cześć ce
sarza Franciszka Józefa i wreszcie na cześć arcy
księcia Rudolfa, poczem zbliżywszy się ku cesarze- 
wieżowi podziękował za dokonanie poświęcenia tego 
gmachu i złożył zapewnienie wierności kleru ru
skiego dla domu cesarskiego i państwa.

Arcyksiążę ukłoniwszy się, podał' rękę metro
policie i po tej aO-minutowej uroczystości odpro
wadzono go wśród asysty i śpiewu alumnów rus
kich po za bramę pięknie chorągwiami przystro- 
loną Arcyksiążę udał się do gimnazjum niemiec
kiego —  metropolita i reszta dostojników Kościoła 
wraz z procesjami podążyli do kościółka semina
rjum grec. - katol. celem odprawienia dalszege na
bożeństwa.

tt gimnazjum nienueckieni
Gmach gimnazjum niemieckiego udekorowano 

na przyięcie dostojnego gościa nader gustownie. Od 
samego wejścia cały korytarz i schody prowadzące 
na I- piętro przykryte były szerokim chodnikiem 
i przybrane zielenią i egzotycznemi kwiatami. Pierw
szą salę na I piątrze udekorowano zielenią a po
sadzkę przykryto dywanami. Toż zamo druga sala, 
w której przyjmowano arcyksięcia, udekorowana 
bardzo pięknie. Wszystkie ściany przybrane były 
zielenią i kwiatami, posadzka przykryta dużym 
perskim dywanem. W  głębi ustawiono poĄjum, na 
mem zaś stolik, na którym leżało album pamiątko
we. Na ścianie zawieszono portrety cesarza i ce 
sarzowej , zaś w pośrodku ustawiono biust arcy
księcia.

O godzinie 9. minut 55 nadjechał arcyksiążę 
powitany u wejścia przez dyrektora zakładu p: Ha
merskiego i gremium profesorów. Uczniowie pod 
kierunkiem p. Signio zaintonowali hymn ludowy. 
Arcyksiążę udał się. zaraz do przygotowanego salo
nu, gdzie go p. Oesterreicher, uczeń 8 klasy tego 
zakładu, otoczony kolegami, powitał w następują
cych słowach:

..Wasza ces, Wyookość! Radośnie witamy dziś 
dzień, który przyniósł nam szczęście powitania Waszej 
ces. i kr. Wysokości w salach naszego zakładu nau
kowego.

Dziś nie pęzlem malarza przedstawiony, nie sła- 
bem dłutem unaoczniony, ale sam w swej osobie stąh 
wśród nas syu ukochanego monarchy, przyszły ster
nik losów m^narchji austro-węgierskiej, ku któremu 
wznosimy pełne szacunku nasze spojrzenia.

Dzień ten będzie dla nas potężną zachętą, gdyż 
nadto stoimy przed przedstawicielem nauki, przed pro
tektorem wszystkich usiłowań w kierunku rozwoju 
wiedzy.

Spoglądamy na Waszą cesarską Wysokość jako 
na gwiazdę przewodnią, która nam wskazuje cel na
szej pracy, naszej nauki, błogosławieństwo i dobro
dziejstwo umiejętności, które zawdzięczamy najdostoj
niejszej dynastji.

Niech żyje najjaśniejszy dom cesarski, niech żyje 
Jego cesarsko-królewska Wysokość!"

Arcyksiążę odpowiedział, iż dziękuje serdecz
nie za piękną przemowę i cieszy się, że rniał spo
sobność zwidzić zakład, położony na kresach mo
narchii w którym pielęgnowany jest język i umie
jętność niemiecka. Arcyksiążę wpisał następnie 
do iJhumuJ pamiątkowego swoje unię zwrócił aię 
do p I testerreichera z zapytaniem jakiej jest naro
dowości i zkąd pochodzi. Podobnenu pytaniami 
zaszczycił arcyksiążę wielu uczni, poczem przed
stawił mu dyrektor p. Hamerski całe gremium 
nauczycielskie Z każdym z przedstawionych roz
mawiał dostojny gość, i zabawiwszy w zakładzie 
1.5 minut odjechał wśród okrzyków licznie zgroma
dzonej publiczności do mieszkania, gdzie w pół 
godziny później odbyło się śniadanie.

W instytucie StauropigiaAskim.
Wśród entuzjastycznych okrzyków publiczno

ści o godzinie trzy kwadranse na 1. w południe 
Drzybt ł arcyksiążę do instytutu Stauropigiańskiego.

W  drzwiach budynku pięknie udekorowanego 
przywitał dostojnego gościa senior dr. Szaraniewicz 
i uoydwaj zastępcy seniora (prof. Wolański i radca 
Bereznicki) po słowiańsku: chlebem i soią. W  sa 
li na pierwszem piętrze przemówił senior dr. Sza
raniewicz po niemiecku i rusku.

Wskazał on na zasługi ’ dobrodziejstwa cesa
rza Józefa świadczone Stauropigji, powitał go w 
imieniu członków instytutu i ofiarował piękną pró
bę druku z XVI. wieku.

Arcyksiążę odpowiedział:
„Ich danke Ihnen fur den herzlichen Kmpiang 

und ich kann nur das wiederholcn, was ich schon 
bei auderen Grelegehheitm gesagt habe, dass wir das 
warmste interesse der Entwicklung Ihrer Nation nnd 
Kirciie entgegenbiingen. Ihre schonen patiiotischen 
Worte Herr Prasident sind in der That der Ausdruck 
Ihrer Treue und Anhanglichkeit an das Reich, von 
denen wir vollkommen iiberzeugt sind.“

Następnie senior ofiarował cesarzewiczowi „W y
dawnictwo ,u m W zow e“ w przepysznej oprawie a

j ł W  , sali gdzie pokazałmu drogocenne starożytności stauropilji z f f i  ta
widocznie podobały się bardzo arcyksięciu a przed 
niektoremi nawet dłużej się zatrzymywał. Ztąd se
nior wraz z zastępcami swymi i wszystkimi człon
kami zaprowadził gościa do ee/kwi. której właści
cielem i kolatorem jest instytut stauropigjaóski. 
W  cerkwi ustawiło się duchowieństwo, młodsze 
bractwo z obrazami i chorągwiami i damy zajęły 
galerję.

Chór odśpiewał h] mu ludowy, ks. metropolita 
odprawił krótkie modlitwy a senior oprowadził ar
cyksięcia po kaplicy, ztamtąd pod arkady, gdzie 
się zgromadził liczny zastęp włościan.

Wśród okrzyków entuzjastycznych arcyksiążę 
odjechał.

W kasynie wojskowem.
W westybulu przyjęli arcyksięcia, ubranego 

w mundur pułkownika od ułanów, książę W urttem- 
berski i jenerał Albori, jak również przedstawieni 
mu następnie wydziałowi: PP- Bzowski, kapitan
30 pp.. Lang, major 95 pp. i Bteinsberg. ircy- 
książę przemawiał prawie do każdego z ofacerów. 
Sala główna nadzwyczajnie mu się podobała ja! 
również salonik, czytelnie i sala bilardowa. Najdłu
żej zabawił w bibljoteee, którą widocznie się za
interesował. Wypytywał obszernie o dzieła znajdu-

Imiemem Wydziału kraj. powitał dwtfojLego go
ścia, członek Wydziału dr. Wereszcżyńsk., refe
rent spraw przemysłowych. Oficjalnych mów me 
było żadnych. Arcyksiążę z Widocznem zadowole
niem zwidzał wystawione w salach okazy-; rozma
wiał z członkami grona nauczycielskiego i wypyty
wał o szczegóły szkoły.

Na uniwersytecie lwowskim-
W  kilka minut po pół do drugiej zatrzyma! 

się powóz arcyksiążęcy przy pięknie przystrojonej 
bramie wchodowej do gmachu uniwersytetu. Re- 
k„oi dr. Piłat, w czerwouej toce z gronostajami, 
dr. Biliński w czarnej, jako dziekan wydziału pra
wa i dr. Dybowski w niebieskiej, jako _ dziekan 
■Wydziału filozoficznego złożyli arcyksięciu hołd 
powitalny poczem w uroczystym pochodzie po
przedzani przez pedelów z berłami wprowadzili go 
do auli uniwersyteckiej, gdzie oczekiff'*1' Pro^ J0_ 
rowie przeorani w togi i birety. Pochód i wejście 
sprawiały poważne wrażenie, szczególnie że okrzy
ków nie było.

Cesarzewiez i świta wstąpili n8 podium —  
rektor zaś dr Piłat wygłosił następującą mowę:

„Wasze C. Kr. W. raczy pozwolić najłaskawiej, 
abym tu w imieniu Wszecnnicy, ciała nauczyciel
skiego i naszych towarzyszy akademickich, raz jeszcze 
wypowiedział W. C. F W. naszą najpoddańszą po 
dzięke za ten zaszczyt wysoki, który stał się udzia
łem naszym, skoro W. C. K: W. raczyłeś v stąpić 
w te skromne mury Wszechnica lwowsua, ufundo
wana przez jednego z dostojnych przodków W C.
K. W. na miejscu poprzedniej Akadem- a przez na
stępcę Jego po przywr >oeniu pokoju odnowiona później 
pod uiądremi rządami J. 0. Mości obecnego naszegc 
monarchy uzyskała rozwój i nowy rozkwi' Liczba 
uczniów została więcej jak podwojoną, przybyły hczne 
nowe katedr] i siły nauczycielskie i oTecnie 
stoimy w przededniu odpowiedniego ’-ozscerzenia ubi- 
kacyj naszych, co będzie przygotowaniem ®o oczeki
wanego rozszerzenia naszej Wszechnicy. Pwi miano
wicie były nadzwyczaj ważne i znaczenia pełne akty 
które w dziedzinie histurji naszego Uniwersyt°tu cha
rakteryzują czas rządów naszegu Najjaćm Oe»arza i 
jako następstwo mioły potem rozwój Wszechnicy na
szej. Pierwszym jest owa z młodzieńczą energją 
zaraz z początku powzięta i później trwale ugrunto
wana zasada wolności nauczania, teń pierwszy wa
runek wszelkiego postępu naukowego; drugim to oparte 
na dojrzałej rozwadze i znajomości stosunków rzeczy
wistych, zaprowadzanie języków krajowych jako wy
kładowych Dzięki temu otrzymały oba nasze Uniwer
sytety krajowe nowego bodźca do rewalbacii na polu 
naukowem z innemi narodami, nie osłabiając tern 
wcale kontaktu z ogólnem życiem intelektaalnem cy
wilizacji zachodniej, który od wieków istniał w tym 
kraju i nie wyrządzając tern uszczerbku dla stano
wiska, które zostało ze wszech stron dla języka nie
mieckiego w państwie austrjackiem przyznane. Upra
szając wreszcie najuniżeniej, aby W. U K. W. ra
czyła na pamiątkę tego tak uroczystego dla nas dnia 
najwyższe swoje nazwisko wpisać do tej książki, która 
zawiera już nazwiska Najjaśn. Cesarza i innych człon
ków najw. Domu cesarskiego, daję wyraz uczuć, które 
nas wszystkich ożywiają, wznosząc w tej chwili 
okrzyk: Najdostojniejszy nasz następca tronu arc.
Rudolf nieot żyje!“

Okrzyk ten powtórzono kikakrotnie. irey- 
książę odpowiedział głosem dźwięcznym: dono
śnym :

..Dziękuję panom za Dowitauie i cieszę się, że 
daną mi była sposobność zwidzenia uniwersytetu 
^ow skiego, któremu życzę jak najmiększego pod 
każdym względem rozwoju. Rozwój zaś ten szcze
gólniej jest pożądanym z dwóch względów Raz, 
ze uniwersytet lwowski jest niemal najdalej na 
wschód jj wysuniętą placówką nauki, powtóre, 
że leży to w interesie obu narodowości, przez na
ukę bowiem zacieśniają się węzły między b; atnie- 
mi narodami, kraj ten zamieszkującemu Nauka 
jes" siłą, oauka jest potęgą —  a osiągnięcie roz
woju nie powiuno wam przedstawiać trudności, 
gdyż jesteście naroaem mającym dawną kulturę, 
.leszcze raz życzę uniwersytetowi rozwoju".

Następnie rektor dr Piłat, przedstawiał arcy- 
księciu niektórych profesorów. Arcyksiążę rozma
wiał z pp. Bilińskim. Piłatem, Ogonowskim, 
Kasznicą, ks. Mazurkiewiczem, ks. Paliwodą, ks. 
DelkFwIczem, drem hi. Pinińskim, dr. Ćwikliń
skim, dr. Euz. Czerkawskim i t. d., a podszedłszy 
ku słuchaczom uniwersytetu, pytał kilku z nich 
na jaki fakultat uczęszczają, jaki emu zawodowi mają 
się zamiar poświęcić icp.

Po -16 minutowym pobycie —  cesarzewiez 
odjechał żegnany okrzykami.

Całe przyjęcie robiło podniosłe wrażenie —  
szkoda tylko że s łu c h a c z e  uniwersytetu ohrz. gr., 
w szczególności o ile się zdaje aiumni, nic po
trafili się odpowiednio zaełpwać, jak tego powa: aa 
chwila wymagała.

W szkole miejskiej fcarji Magdaleny.
W  całem tego słowa znaczeniu piękne było 

przyjęcie arcyksięcia w szkoie luduwej im. Marji 
Magdaleny. Zależało główne przytem na przed
stawieniu arcyksięciu choć w skromnych ramach 
naszego szkolnictwa ludowego i zamiar ten udał 
się wybornie.

Piękny budynek szkolny był suto przystrojony

jące się w niej i oglądał uieLtórc. Wszystkic pułk: 
garnizonu lwowskiego wysiały deputacje, nadto ja- 
wi'i się oficerowie sztabowi. Pu 15 nunutac po
bytu, odprowadzony przez członków wydziału i je 
nerałów. żegnany entuzjastycznie, opuścił ujj?y OIB,/A 
lokal kesyna.

W kraj. szkoie iasowej.
Po godzinie kwadrans na drugą przybył arcy* 

sŻ%żę wraz z prezydentem miasta i świtą co 
szkoły iasowej na stryjskieir,„ U wejścia r ,v- 
następcę tronu hr. Jan Tarnowski w zastępstwie 
kura na szkoły hr. Baworowskiego. który musiał 
się udać do Koł to w a celem poczynienia tam przy
gotowań na dzisiejsze przybycie eesarzewicza.

chorągwiami i iestonami.
. a plantacjach przed okazałym budynkiem 

ustawiły się̂  uczennice m. szlołj wydziałowej prze
ważnie w bieli, z koszykami, napełnionemi kwia
tami w rękach. Z drugiej strony stanęli ucznio
wie szkoły nu. Konarskiego a przed wejściem do 
budynku chór małych chłopców w sile 250 
głosów.

Przyby cia arcvksięcia oczekiwali radcy Ma n -  
d y b u r  i B a r s u o w s k i ,  iiispektor p.  Mieczysław 
B a r a n o w s k i  dyrektorowie Z w i e r  z ko w ski, 
K o w a l  ó w k a  i dyrektorka W  i n f a r z o w a1; wre
szcie kilku radnych miasta. Wzgórze kościoła Ma
rji Magdalen naprzeciw szkoły zajęły tłumy pu
bliczności. Gdy powóz arcfksięcia s anął u bra
my wjazdowej rozległy się entuzjastyczna okrzyki 
i z uśmiechem na twarzy przeszedł arcyksiążę 
środkiem szpaleru usłanego kwiatami sypanemi 
prz< z dziewczątka małe. Gdj  się zbliżył do bramy 
budynki szkolnego, chór uczniów zaintonować 
hymn ludowy. W  sali gimnastycznej przystrojonej 
prześlicznie, roztożona była wystawa kobiecych ro
bót ręcznych ; rysunków. VT głęb, na podwyższeniu 
stały biusta arcyksiązęcej pary, po zatem stał 
drugi ehói uczniów. Persona! nauczycielski przed
stawił arcyksięciu insp. p Baranowski Cesarzewiez 
wypytywał każdą nauczycielkę, ile lat służy i  gdzie 
pobierała naukę, wreszcie stawiał pytanie odnoszą
ce się d>> rozwoju szkoły. Gdy zbliżył sie do} pod
wyższenia wystąpił nczen IV. klasy Stanisław 
Rudziński i donośnym głoser, a zunelnie płynnie 
powitał arcyksięcia po niemiecku następującemi 
słow y:

„Wasza c. i k. WysokoSci! Stanowimv małą 
tylko cząstkę jedenastotysięcsnęj armji młodzieży 
szkół ludowych Lwowa. Pozwłl jednak Wasza c. i k.

Mości, abysm] w imien c wszystkich złożyli u stóp 
Twych zapewnienie nasze1 czc’ , wdzięczności, miłości 
i wierności, jakie w sercach naszych żywimy dla 
arcyks.ążęcego domu Habsburgów, któreko wielkiej 
życzliwości dowody dla poddanych i ich dzieei, co- 
dzień już w szkole poznać mamy sposobność a nau
czyciele na9i, uczą nas codzień historji wiekodusznych 
czynów tego domu. Kazei z naszymi nauczycielami 
wnosimy okrzyk „niech żyje arcyksiążę, niech żyje 
dom H?bsburgów"^J_ i f l

Cesarzewiez zanyta. się małego mówcę jak się 
nazywa i dodał, że tenże bardzo pięknie mówił.
W  tej chwili wręczyła uczennica I \ . klasy Ma jt 
Reidingerówna pięknie ułożony bukiet z róż blado- 
żółtych

Następca tronu przyjął bukiet z uśmiechem, 
poczem iuspektor poprosił go o przyjęcie skompo
nowanej nrzei p. Jana Czubskiegt kantaty we wspa
niałej oprawie. Następnie inspektor p. Baranowski 
prezentował arcyksięciu wystawę, podczas czego 
chór chłopców odśpiewał bardzo ładną kantatę, 
osnuta na tle motywów narodowych.

Wystawa widocznie podobała się arcyksięciu, 
najdłużej zaS ugiądał uarazo udatne rysunk1 na 
drzewie, poczem ukłonem wojskowym nozegnawszy 
obecnych, oddalił się, odprowadzany do powozu 
gromkiemi wiwatami młodzieży.

W szkole PoBtechnicznej.
Grono profesorów z rektorem p. Maryniakiom 

na czele, oczekiwało przybycia arcyksięcia do gma
chu politechnicznego.

Profesorowie stanęli po prawej a młodzież po
lewej stronie.

Gdy arcyksiążę wysiadł z powozu, powitał go 
p. Maryniak kilku .słowy i wprowadził do auli po
litechnicznej, gdzie młodzież tei szkoły u .bawiła 
się w półkole. Rektor przedstawił cesarzewiczowi 
kolejno profesorów.

Profesorowi Zacharewiczowi oświadczył a;icy - 
książę, że gmach szKoły politechnicznej, o kiórym 
wie", iż jest jego dziełem, bardzo jest piękuy i 
bardzo mu się podoba. Następnie przemawiał ce- 
sarzewicz io profesorów Dziwiuskiego, ByKow- 
skiego, Mai-coniego, Wąsowicza. Niedźwieckiego 
i Freunda, jak również do kilku uczniów szkoły.

Z auli przeszedł arcyicsiązę do bibljoteki, gdzie 
wnikał się dc księgi pamiątkowej.

Z wi ilką uwagą i widoczuem zajęciem przy
patrywał się napie Tatr wykonanej w płaskorzeź
bie. W  drugiej sali rozłożone były prace literackie 
i naukowe profesorów i docentów, obok zaś zdję
cia i rysunki uczniów szkoły politechnicznej. Po 
przeglądnięciu tego, opuścił arcyksiążę gmach po- 
li;eehniczny żegnany przez młodzież, ktora tymcza
sem utworzyła szpaler w westybulu. okrzykami: 
„Niech żyje!"

W Zakładzie Ossolińskich.
Zakład Ossolińskich już dawuo nie był tak 

oblężonym, jak w chwili spodziewanego nrzybyciu 
arcyksięcia Rudolfa. Oprócz niezliczonej masy ładzi 
zaimujących niemal całą ulicę Ossolińskich i Ko
pernika, we wszystkich oknach i na balkonach 
przyległych kamienic widziały twarze niewieście. 
Gmach Ossolińskich udekorowano tak zewnątrz jak 
i wewnątrz nader gustownie. Wejście ud strony 
ogrodu do biblioteki wysłąąo dużym kobiercem ą 
ztąd prznz całq bibijotokę, korytarz westibul I 
an muzeum rozciągnięto szeiok1' chodniki. V1 bi- 
bljotece na dwóch stołach rozłożone zostały rzad
kie (unikaty) dzieł drukowanych, rękopisy, auto
grafy, dypiomy, pudobiany itp. z XII., \ ł II., XI\'. 
i XV. wieku. W  ogrodzie zajęło nnojsca liczne 
grono pań. O godzinie 1 minut 50. przybył arcy
książę bramą ogrodową od ulicy Kopernika. 
W  drzwiach biblioteki powitali dostojnego gośc.a 
kurator zakładu ks. Andrzej Lubomirski i zastęp
ca kuratora dr Małecki wraz z cułem gronem u- 
rzędników zakładu. Kurator podziękował arcy księ
ciu za zaszczyt, iż raczył odwidzić zakład, który i 
jego ojciec w roku 1880 odwidził.

Arcyksiążę dziękując za przyjęcie dudał, że 
cieszy się bardzo, iż może poznać ten piękny za
kład. Za ciceronów służyli arcyksięciu kurator ks. 
Lubomirski i kouserwator muzeum, p. Pawłowicz. 
Z wielkiom zajęciem oglądał arcyksiążę ręk»p.sy, 
później galerję obrazów.' Tutaj zwrócił szczególniej
szą uwagę na obraz Kossaka: „Rodakowski pułko
wnik na czele wojska pod Oustozzą". Następnie u- 
dał się kuryta^em przez westibul do muzeum, 
gdzie z widocznio wielkiem zajęciem przypatrywał 
się ncigromadzouyrr zbiorom. Tutaj wpisał arcy
książę swe iinię do księgi pamiątkowej, [tern samem 
piórem, którem wpisał się w r. 1880 cesarz. Do
stojny goś( oglądał szczegółowo rękopisy królów 
polskich, zbiór monet starożytnych. Najdłużej za
trzymał się arcyksiążę w zbrojowni. Pobyt w za
kładzie przeciągnął' się znacznie po nad program, 
gdyż bawił tam arcyksiążę 50 minut. Powozy za
jechały tymczasem przed westibul zakładu od stro
ny ul.|Ossolińskich gdzie arcyksiążę wsiadłszy, poje
chał do miejskiej szołky Marji Magdaleny.

Na strzelnicy wojskowej.
Droga do strzelnicy była gustownie przybraną, 

pięknie udekorowaną była też sama sfflelnrca, na 
której juz o godzinie 2 1/, zabrali się oficerowie 
garnizonu. Obok ks. Wttrttemberskiogo ustawili 
się jenerałowie : ks. Taxis, Kukuli, Kneghammer 
Albori, Fabrici, Kostersitz, Irapsio, Hauschka 
Naprzeciw zer izuuwiły się pod przewodnictwem, 
księżnej Thnrn Taais, panie w toaletach spacero
wych, wśród których zauważyliśmy panie: bar.
k  ieghammerową, Pieniążkową, Dylewską. Trapsio, 
Lang, Sypniewską, Kalausz, Groller, Piechowską, 
hr ńnpe i w. i.

O godzinie 3. min. 10 zagrała muzyka hymn 
cesarski i zajechał powóz aicynsięcia, ktorego u 
bramy powitał j kr. w. k s . \\ iirttembershi i przed
stawił mu gospodarzy strzelnicy w osobach jene
rała Fabrici, podpułkownika Dylewskiego i porucz
nika Bisona. Następnie rozmawiał arcyksiążę z je- 
nerałam' i udał się na wzgórek, gdzie jest mo- 
giia hrabiny Kortumowej i zxąd najpiękniejszy 
widok na miasto. Później zwidził małą menażerję 
a następnie wszedł do strzelnicy, gdzie wystrzolił 
po dwitkroć do j rzvgotowanej tarczy. 'farcza ta 
jest dziełem p. lepy i przedstawia dwóch górali, 
wyobrażających Dniestr i Prut. dorzecza części 
kraju, z ktorego rekrutuje się korpus jedenasty. 
Arcyksiążę strzelił dwa razy, następnie strzelali 
inni ofice . wie, który ch trafne strzały mieli pp. 
Schmid' Bzowski, -Tesarowicz Willersdorff i in. 
Arcyksiążę rozmawiał następnie z pamami Taks:s, 
Krieghammer, Lippe, Trapsio, Gagern i Dylewską 
Następnie przomówił ktńążę Wurttemberski w te 
słow a: * *

schen ErfasseL und sicheren Tieffen des Zieles liegt 
di.e Burgschaft dee Sieges.

E k. Hoheit sind Meister in alien Wissenschaf- 
ten and Fertigkeiten, E. k Hoheit louchten auf allen 
Gebieten militarisener TLatigkeif voran.

liestatten Sie uns die Bitte. Ihnen alle Wege 
nactnolgen zu diirfen. Erlauben uns E. k. E. unseren 
Dank, unsere Ehrlurelit, unsere Hingeoung in die 
Worte zu fassen: Unser Kronprinz f-be hoch!“

Słowa te wypowiedziane doniosłym gl»sern 
wywołały entuzjastyczny okrzyk zgromadzonych. 
Książę w gorących słowach podziękował i na 
pożegnanie wzniósł toast na cześć sesaiza. głó
wnego komendanta armji. W  ogóle zabewił książę 
25 minut na strzelnicy.

* * *W tej chwjli dowiadujemy się, że arcyksiążę 
ma się udać po obiedzie wraz z prezydentem dr. 
Smolną na V ysoki Zamek na prywatną prze
chadzkę...

Przegląd polityczny.
* Z Bukaresztu donoszą, że tamtejszt mini

sterstwo wojny wypracowuje obecnie pian pomno
żenia artylerji rumuńskiej o 8 bate-yj i w tym 
cela przybył już do stolicy reprezentant fab-yki 
Kruppa celem zawarcia umowy o dostawę dział. 
Nadto jeszcze ma być djw izjt wojsk? w Dobrudży 
znaczuie zwiększoną i w korpus armijny zamie
nioną.

* V edług doniesienia berlińskiej Germanii 
(organ klerykalny) z Rzymu, miał Watykan zwra
cać uwagę rządu węgierskiego, że przenoszenie 
biskupów, wyłącznie dla poprawienia im dotacyj. 
sprzeciw.a się tradycjom kościelnym. W  k o c jc c_  
rzu od redakcji upairuje Germania w tą wktdo- 
mości pewną poprawkę dotychczasowych relacyj w 
tej sprawie, względnie rozmyślne icb osłabienie, 
a nawet zdemenowanie.J

* Przebieg ostatniej koufereucji ministerstwa 
uzupełniamy jeszcze uiektóremi szczegółami.

Ministrowie Tisza, Taaffe i Dunajewski naradzali 
się w spiawie reformy podatku od spirytusu.
I tak reformę tę w związku z reformą podatku 
od cukru rządy obydwu połów nnmarciiji. Wkrótce 
zgodnie załatw.ą i wniosą do rady państwa na 
sesji jesiennej. Bhodzi głównie o podwyższenie do
chodu z tego dz'ahi podatkowego a zarazem o 
stworzenie prawnych stosunków, któreby popierały 
wywóz.

Wkrótce też ina się zebrać ankieta z człon
ków odnośnych ministerstw celem naradzenia się 
nad warunkami co do częściowego zniesienia za
kazu wywożenia koili.

* Niemiecko-liheralne stowarzyszenie „Zgoda" 
z ósmej dzielnicy wiedeńskiej zgromadziło się 1. 
b. m i udzieliło posłowi Kronawetterowi wotum 
nieufności dla tego, że tenże dopuścił się wedłng 
sądowego wyroku nichonorowego postępowania w 
sprawie publicznej i nie złożył natychmiast man
datu, aby wyborcom dać sposobność do wypowie
dzenia swego zdania i zamanifestowania swej 
ufności luo nieufności.

* Sonat wszechnicy czeskiej uchwalił dać na 
ganę tym studentom, którzy podpisali udres dzięk
czynny dla tych posłów, co w Radzie państwa 
wnieśli o zniesienie rozporządzenia, dotyczacegi 
egzaminów niemieckich i naganę tę zapisać im w 
absolutorium.

* Z Pragi donoszą, że przedwczon, odbyło 
się odsłonięcie sprawione; pr^ei. tamtejsze niemiec
kie towarzystwo literatów „Concordia* tablicy pa
miątkowe; na kamienicy, w której śp. Alfreo 
Meissner (poeta niemiecki, autor „ZiżkFj micet- 
kał. Mowę miał dr. Kłaar prezw „Ooncorąji." Za 
bra* głos i dr. Rieger, oświadczył, g  nie mógł 
przenieść na bobie, aby nie być obecnym na uro
czystości, poświeconej nauięci swego osobistego 
przyjaciela.

* Wiadomości o klęiice i wielkich stratach 
Ghilzajów pod Ghotane - Hyder, potwierdza się w 
zupełności. Były dwie potyczki: iednu dnia 18., 
druga 16. czerwca.

* Z Paryża donoszą: Ministrowie Dautresme 
i Heredia zwidzab roboty na Sekwanie. Nu sta
cjach w Verdon Elboeuf Rouen witano ich licz
nymi okrzykami „niech żyje Boulanger!

* Prośbie jen. B o u l a n g e r a ,  aby dopiero 
od 10. b. m. mógł objąć nowy swój posterunek 
w (Jlermont-Ferracd, uczyniło ministerstwo wojny 
zadość.

Telegramy „Dziennina Polskiego.”
Tirnowa 4' lipea. Ks. Aleks. Heski ma być 

proklamowany księciein.
Petersbnrg 4. lipca. W  Krasnemsiole areszto

wano przed odjazdem ca^w czternastu nihilisiów.
Londyn 4. lipca. Mackenzie wykonał operację 

reszta narośli u następcy tronu.
Ołomuniuc 4. lipca. W czerwonej Wodzić 

uwięziony rabuś iest istotnie fcSzimakiem i oddany 
został do sądu w Nowym Tyczynie.

K u r? giełdy w iedeńskiej.

„Gestatten mu Eure kaiserliche HoŁeh im Na- 
mea des hier versammetten Officiers-Korps der Gar- 
nison un°erei alleruntertbcnigsun Dank fiir den Be- 
such auszusprechen, den E. k. Hoheit dieser Statte 
unserer militarischer Thatigteit und irnster Arbeit 
gemacht haben. Dieser Piat z, den <ńe Natur zu einem 
Garten geschatfen hat, ist die Pńanzwtarte fiir die 
dem Soldaten nothwemiigste Fertigkeit. In óem ra-

« s i e « t e u ,  4 . L i p c -  1M 7 r . 
l  S i i «  —  p o  p o łu d n iu )

4K cje  Klp«jnkip T ow ar^yntw a i^irnicr.-g** 
a w ę ^ c ra k ie  b iu k u  k re d y to w e g o  •
„  Hun ku Jiogin-ii«j<trj». k iego  . . . .
„  Unionbatnku . . . . . . .
„  k o le ’ K a ro l*  liuarrika  . . . . .
„  ko le i p ó łn o cn e j . . . . . .„ kole i p o łu d n iow e j (L om b a rd y ) .
„ ko le i A l fo M ik ie j  . . . . . .
„  k olei p a ń s t w o w e j......................................................
a k o le i i.w o w -C s e ro  ło w ie ck ie j
ń kolei węgierako-póluocno-wsclłodtiioj.

L oay  kom unalne w ie d e ń s k ie ..........................................
A k c je  T o ir a r z y łtw a  tu re ck le g r  n r t f l i  tytoniu - 
G a licy jsk ie  obiifffccjr fcn d e ia n iu cy jM  • •
A k c je  Kolei pó łnocne*  aa ch ó d , (Ut. B. B loelha l 
Lony reg u la c ji C is y . . . . . * •  
A k c je  B&uku d la  k ra jó w  k e ro u sy e h  .
Rent* w ęgiersk i s ło t*  A proa. •
A k c je   ..............................................................
R osy jsk i rubel p a p i e r o w y .........................................
L osy  p r r a u o w a i f  s^ g ia in k la ..........................................
A k c je  k r e d y t o w e ...............................................................
A k c je  ko le i K arola  L u d w ik a ...........................................
A k c je  k o le i p o ło d n ie w ^
N a p o le o n d o r j ’ • * ...........................................

f i e r l i i -  d a la  2 . L ip c *  i$87  r. 
(t»di. 6 min. It po prtudalu).

h*»syj!»ki rubel papier.>wy 
A k c je  a u s ir ja ck ie  kr«< lytow « .
A k c je  k olei K aro la  L u d w ik * .  .
A n tr ja i-k le  bank noty  . . . .  
A k c je  k o le i p o łu d n io w e j (L om bardy) 
R osy jsk a  p o iy c a k *  w aehodn is .

d a l  s i e j -  
S M

s  d n i *
>i n  .

1 8  W 1 »  —
U S  6 0 I M  -
lOft H ) 10< _
*01, 2 6 m  m

, 2 0 2  6 0 z u .  6u
2 5 2  50 w t  a *

8 3  75 K  71
I M  — h l m
I M  50 M l 1 0
2 2 4  — M i-  —
168 - u t  t o
I M  — m  h

1 04  80 u t f  t o
1 7 0  2 5 i s ;  t o
126  50 U S  7 V
2 2 5  50 * 8 8  -
161 4 5 t o r  —

2 4  — S i. —
1 18 1 14

12 2  bu 1 * 1  T i
2 8 2  - * « >  7 6

10 04 1 0  o l

181 8C i s t  * o
4 8 4  - L- 4 t t  tO
8 8  - l i  1 5

' 161 66 ISO  7 0
187  - ,1 4 1  -

8 6  25 5  BU

PrsyjsokbU Aa Łwuw»
du i» 4. H>oa 1887 r.

H O TE L FLANOUSEI. D l. S. Dunin, * Folw tynu. 
lir . K. Przezdzieeki, * Kmkowa. A. Chamiec, z W iednia. 
I. Kellermann, z Kańczugi. W. WolodK9*ricz, z Kranowa- 
S. Prokopowicz, z Szumlau. E. Liszka, z Bukowiny. A. 
DuLajeweki, z Kańczugi. W . L isow ski, z Krakowa. H. 
Kieezkowjki, z Krakowa. L. M idow ios, a Brzostka. W. 
Kulszyc ś , z Bóbr Li W . Hargeshaim ai, z Czsrniowiae 
I. toohl, z Jarosławia. M. Kabarowski, z Ch rodkowa. A. 
Jelinek, z R osji.



Wielki

C i r t  S i d a l e p

na placu Castrum 
W e W ió re k  5. Lipca 188/ r.

WIELKIE PRZEDSTAWIENIE
Ćwiczenia wyższej szkołyjazdy, 
tresura koni, tańce na linie, 
zabawy Ikaryjskie, gimna

styka, balet i pantominy.
Na zakończenie:

DZIEKMK POLSKI i  dnia 5. U pca 1887 r.

Do Zarządu Dóbr w Chorzelowie p, M iJ e c
potrzebni są 1546

ekonom i pisarz
sawalerowie, na wikt.

Zgłoszenia adresow ać: Roman Fiszer 
w Chorzelowie. Odpisy świadectw załączyć.

i u n i i
komiczna p- it- muia wykonan a przez j 

kilkh członk Towarzystwa.

Jutro we Środę 6. Lipca b. r. i 
W ielk ie

mm pMtiit
z nadzwyczajnie urozmaiconym pro

gramem
Z  szacunkiem

Th. Sidoli dyrektor

Towarzystwo oświaty ludowej we 
Lwowie posiada jeszcze kilkadziesiąt 

egzemplarzy

EZiljDf PiTMIftfJGt
Schlossera i Hagena

(t. 1—2z)
i sprz o  i,io takowe po cenie znilonej w 
kwocie 30 z łr. w a. lub nawet za spłata 

ratami po 3 zł. w a. a .i ttąoznie.
Osoby, klóreby sobie łyozy ły  nabyć 

to dzieło, raczą się zg łosić do t r.ewodni- 
ezącogo t-igoż towarzystw. Jra A leł«andr» 
H i r s e h b e r g .  (w bibljotece Ossoliń
skich).

H e a ln o s ć
z jieknym ogrodem we Lwowie, 
ul. Cmentarna ]. 7, jest do sprze
dania lub do zamiany na mały 

fol w a te Ir. I54p

P r e p e r a t a
do wyniszczenia m o l i ,  p c h e ł ,  
p l u s k i e w ,  k a r a k o n ó w  i w ogóle 
wszystkich innych o w a d ó w  tylko 

pewne i najlepszej jakości
poleca 1391

n D r o g - u . e r j a ,

Alojzego Hubnera
Lwów, ul. Karola Ludwika I. 13, 

(dawniej cukiernia Rothlandera).

Włakrlwa teniperarura

Piwa  P i l zneńsk iego
rozstrzyga s t a n o w c z o  o jeg o  p o ż y 
t e c z n o ś c i  d l a  z d r o w i a  k o n s u 
m e n t ó w .  Piwo zbyt chłodne sprowadza 
k a  a r y  i i n n e  d o l e g l i w o ś c i  ż o 
ł ą d k o w e ;  piwa stosunkowo za eicp łe- 
ge nie weźmie do nst żaden z P. T. ama
torów. Natomiast piwo, podawane z w ł  li
ś c i  pą t e m p e r a t u r ą ,  gasi pragnie
nie i z n a k o m i c i e  z d r o w i a  s t a ż y .  
O prawdziwości tego poowiadtzyć męża 
każd/  z P. T . gości, króry pije Piwo 
Pilzner inie (z browaru akcyjnego) w han

dlu f-orzennym i delikatesów

St. Wojciechowskiego
róg Chorąźczyzny 6.

Dla P. T. amatorów W I N A
polecam wyśmienite 1296

WINO STOŁOWE, litr 44 ct.

Dr'
Operator kliniki chirurgicznej w Kra
kowie i b. assystent prof. Mikulicza, 

ordynuje jak w roku orzeszłym

1476 w Iwoniczu.

A. W
podrożała w  miastach 

portowych o 30 zł. na 100 
bilo, i w równej mierze 

ceny detajliczne podniesione być mu
szą, skoro tańsze zapasy wyczerpana 

zostaną.
] t o r a d  t v m  z a o p a t r z e n i e  s l ą  w  
K a w ą  j e s z c z e  p o  t a n i c n  c e n a c h

i polecam 1»44 a
w woreczkach 5 kilowych f r a n c o .  

Perrorlko zielona, dobra . . .  zł. 8'4o 
k w a  zielona, bardzo dobra . . zł. 9’— 
Cnylon plantacyjna, bardzo dobra zł. 10'— 
Jamajki gruba, mocna . . . .  zł. 10‘40 
St. Jago najprzedniejsza . . . . zł 10-80 
W szelkie inue towary kmonjalne zawsze 

pierwszej jakości i najtaniej, poleca

H A N D E L

ST. MARKIEWICZA
! w e  L w o w i e ,  w  R y n k u  p o d  I 4 2 .

FR. KE RNREUTER
Wiedeń Hernals, Huuptsiras.se 117.

fa b ry k a  maszyn, pomp, sikawek, i p rz y
b i M f ó w  d o  g a s z e n i a  o g u i p .  7 3 8

"kawki parowe, wozowe, do 
zdejmowania i taczkowe., hy- 
drofony, beczkowozy, wozy 
pompierskie, drabiny straża
ckie i rynsztunki, sikawki ma
gazynowe i ogrodowe, pompy 

d i wszelkich ci lów, węże, 
gwinty i t. d. 

Gwarancja,
Illustr. cenni la gratis i 

franco. —  60 odszczególnień.

jc& t tdfcfck-fc > -» > r t 1  1 )
1 S S 7 .

ŚWIEŻE WODY B U
id d cd d b f

IL I I

L. 28.015

Ogłoszenie konkursu.

S Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A

X L > .  M a r k a ,
1431 » *  Lwowie, R ynek I. 9.
Nauka gry na fortepianie ud początków 
do wydoskonalania. Nauka śpiewu so lo 
wego. Główny skład dla G alicji Fortepia
nów, Pianin 11 irganów. W yłączne zastęp
stwo n&j.iła n .e j.zyci, fabryk : Bosendor- 
- •» Heitzmana. Up r u i  takie na 
raty miesięcznie po iii złr. Ceny 
łiajnmiarkowansze i wieloletnia g..arvneja. 

W ypożyczalnia  od 6 złr. miesięcznie.

H A 1 D E Ł
■

1
fana Riedla

WE LWOWIE

Ci

poleca najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

K : s i u l e  s a l c n o w e
po złr. s, z-25, 2;óo, i 3.

K o s z u le  z jednym, dwoma i trzema 
guzikami w przodzie złr 250. 

K o s z u le  n o c n e  po złr. 1-75, 2, 
ozdobione ua wzór ukraińskich 00 
złr. 2-40, 2-bO. v

K iŁ E iS O J Y
po złr. I lu, r.ib , 1,(17, ] 80 i 2 -10 . 

K O L M E R Z E  tuzin po zł. 2 40 i 2"80. 
M A N K IE T Y  tuzin po zł. 4 i 4 80. 
CH U STKI płócienne tuzin po zł, 2'40.

K R A  W  A T Y
w największym wyborze. 

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY,
dla pań, panów i dzieci.

Na żądanie szczegółowe cenniki

W  celu nadania jednego stypendjum w rocznej kwocie ośmiuset 
(800) zł. w. a. z fundacji stypendyjnej Maksymiljanai i Franciszka Ksa
werego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddającej się sztuce ma
larstwa i raiedziorytnietwa, ogłasza się niniejszem konkurs.

O powyższe stypendjum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowości 
polskiej, którzy ukończywszy szkołę sztuk pięknych w Krakowie, albo 
też osiągnąwszy w sztuce rytowania na stali, miedzi lub drzewie pe
wien wyższy stopień artyzmu pragną jedynie dla wydoskonalenia się 
i nabycia wyższego wykształcenia w "obranym zawodzie udać się za 
granicę.

Prawo nadawania tego stypendjum służy Wydziałowi krajowemu. 
Pobór stypendjum trwa tylko przez rok jeden i może być jedynie 

w ważnjch wypadkach za zezwoleniem c. k Namiestnictwa n » dalszy 
jeden rok przedłużonym.

Kandydaci wipn. wnieść poA-n. 1 swoje do W ydziału krajowego 
najdalej do dnia 2. sierpnia r. b a to byli uczniowie c. k. szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcji tejże szkoły, inni kan
dydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwo z c. k. szkoły sztuk pięknych w Kra
kowie. ą względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwic 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyższy 
stopień artyzmu, wreszi ie dowody, iż kandydat tylko dla wydoskona
lenia się pragnie udać się za granicę, i że należy do narodowości pol
skiej. W  podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość z ł  granicą, 
w którei kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić 01 az ca/y 
plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać dokładny 

1 adres, pod którym petentowi rezolucja Wydziału krajowego ma być 
przesłąną.

Wypłata stypendjum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra- 
j tach z goiy, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 

druga zaś z początkiem dmgi go półrocza szkolnego jednak tylko w ra
zie, jeżel stypendysta wykaże, że kształcąc się za graDicą według planu 
przedstawionego w podaniu czyni postępy w obranym zawodzie.

Ł Wydziału krajowego
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

W e Lwowie, dnia 6. czerwca 1887.
1545 Orott.

^ W I E N I E C  F O L S K J g
pismo ludowe polityczne Ci■ł -

^  wychodzi we Lwowie rok 7 S-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., ^
p ó łr o c z n ie  1  z łr . 5 0  ce n tó w .

P S Z C Z O Ł K . AMI y  plsnro ludowe i 1 lustrowane
^  wychodzi we Lw ow ie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr..

półrocznie 1 złi. 5 0  centów.
“  Oba te pisn.a W i e n i e c  i  P s z c z ó ł k ę  można prenume

rować raz^m, a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosi 
tylko 3  z ł r .  8 0  c t . ,  półrocznie 2  złr.,  kwartalnie 1  a s ir .  
Całoroczni prenumeratorowi') płacący z góry 3 zlr. 80 ct. utrzy
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mują nadto bezpłatnie Kalendarz Wieńca i Pszczółki na rok 1887- 
Prcnumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym 

pod adres -m :
R edakcja  i  A d m in istra cja  „W ień ca 1 

i  ,P szczó łk i“ w e JLwowief ul. A kadem icka  
liczba #.
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ARTYSTYCZNO - FOTOGRAPICZN Y
E. TRZEMESK1EG0

we Lwowie, Hotel Europejski
poleca

SWOJA PR ACO W N IE
do wykonania portretów od najmniejszego do największego formatu.

KopiB z daw n/ch fotografij daguerotypów i m iniatur wykonują się i w powię
kszonym formacie z o-tystyeznein wykończeniem, w w łfP B n y iir  z a k ł a h z i e .

Przy tej sposobności poleca się jako ozdobę stołów wydawnictwa artystyczne 
jako to . 12 illustraeyj „Ogniem  i M ieczem 1’ w dwojakim formacie po 8 złr. i pc 
4 złi 14 reprodukerj dutąd nie rozpowszechnianych kompozycji Artura Grottgera 
Dod tytu łem : „Kredka i Paleta" Artura Grottgera, cena 10 złr. „S ilva Rerum" Artura 
Grottgera w 2 serjach po 7 złr.

D alej ogłasza się prenumeratę na Illustracji ao Powieści Ilenrjka Sienkie
wicza „P otop ". W yszły  już 2 serje, cena obecnie zniżona z wyjściem ostatniej serji 
będzie podniesiona. 1543

t J H L P

Ces‘ kró1, wył* upr7‘ 

Krawaty patentowane
Najnowszy w ynalazek.

Krawatki bez ,z: jlLi lub iakie:k- iwiek fitsszynerji, 
Ii przez sj r- żyrię 7.np<ii:<ne.

Ivor/,yści. jakie K r a w a t y  p a t e n t o w a n e  mają 
przed innemi dotąd używanem: s i  tego rodzaju, że zby
teczne są wszelkie ich zalecanie. Zwrac- m tedy tylko 
uwagę 11 - najważniejszą zaletę k r a w a t ó w  p a t e n t o 
w a n y c h ,  .1 o na wygodę przy wkładaniu, znakomite 
dopasowanie na kołnierzu, najwyższe elegancje i trwałość-

FabryU trdwat H e n u  JU L K c  i u k ,  l i  l e n ,
S k ład  Hurtowi!V : V II -Neubaugas6‘ti 2 9 ; sprzedaż 
drobiazgowa i VII. Mariahilferetat sc 8 6 . W y -y ł -  

ka ua prowiucję za pob:auieui. 684

Zakład zdrój owo - kąpielowy
I R ,  “ 5 T  I s J L  jA .  3 S T  C i )  " W

otwarty 1. Czerwca.
Sezon od tego roku dzielić się będzie na trzy okresy: pierws/y

i ostatni o trzecią część tańszy od środkowego; a to li tylko co do
mieszkania.

1. Okres od 1. Czerwca do 1. Lipca.
2. „ od 1. Lipca do 15. Sierpnia. 1513
3. „ od 15. Sierpnia do końca Sezonn-
Muzyka Cyganów węgierskich od 1. Lip -a do 15. S erpni .
Doktor, poczta i telegraf w Zakładzie.
Przy stacji kolejowej Rymanów oddalonej od Zakładu o 6 kilome

trów czekają wózk i powozy.
Na żądanie, Zarząd przesyta natychmiast informacje.

ze zdrojowisk naturalnych, w każdym gatuiku
p o l e c a  i 394

^ a i c . ' .  E s w l l a . “ t a , 3 a .
we Lwowie, ulica Halicka.

łm Co dn i 14: św ieży transport. I

Na ser-u  dostarczam, p o m i r  fi p o d -  
w y i s z o n e g o  o ł a  i  i  u r a n  ż e l a z a ,  po
zniżonych ênacli, amerykańskie grabie, płużki 
du ka-łofet, pługi stalowe Raiola. siewniki,
■laliij wiele działające trwałe nieprzescign.one 
i powsz ,chni« znane parpnL młoca^nio ręczne 
i kleiMowe, p-iewrożne i stałe, ,akoteż mocno 

. - L i ,  zbudowane kieraty i nowo patent przy-ządy 
ao czyszczenia ZboZa, leklcim obrotem z zadziwiŁjąco wielką działa ńóścią, 
gdyż jednorazowem przepuszczeniem, zpoze azysto -wyir, kamieni kp. 
a zatem do sp.-zedawania dostateczne, toż samo wszeisle inne maszyny 

narzędzia rolnicze, ukawki najlepszej konstrukcji w wielkim wyhorz . 
Części składowi 1 reperacje po cenach jak naitańiej u 1509

Wyciąg z głównego cennika
MAGAZYNU FABRYCZNEGO PŁÓCIEN

s to ło w e j bielizny i g o to w e j b ie lizn y  d a m sk ie j, m ęzKiej
i dziecinnej

M. BEYERA i Spółki
we Lwowie, ulica Karola Ludwika I. I. 

B i e l i z n a  d a m s k a
K o s z u l e  d a m s k i e ,  d z ie n n B f  l iu jk -p s z e g o  e l i i f f o n u ,  s u to  h a f te m  

u li i. - ra n e ._ IH i z ł  t. —, 1.20, 1.50, 1 .65,'3 .- i wyżęj 
K o s z u l e  d a m s k i e ,  d z ie n n e ,  z n a j l e p ^ e g o  p t o t n . i  po z ł .  2 . — , 2 .5 0 ,

- mil i «'y/;ej.
K o s r .u le  d a m s k ie ,  uoc-no, z najlepsz. t-hiffouu po zt. 1.85, 2.— , 2.50 

i vvR‘ i.
K u s s e u l e  d a m s k ie ,  nocne, z najlepsi, p tu a  zł 3 — , 3. ;0, 4.— , 4.50

i wyżej.
K a f t a n i k i  i l iL in s k ie ,  suto haftem ubierano zl. 1.—,1-2 ', 1.40, 1.85, 2.— 

i wyżej
M a j t k i  d a m s k i e ,  suto haftem uńie.ane zł. 1 140, 1.75,,i wyżej.
f S p ń l in i e e  k o s t i u m o w e  z haftem zł. 1.— , 1.50, 1.65, 2.—  i wyżej. 
S i p o d u ł c e  k o l o r o w e  letu ii, (Ilslk i) od zł. 1.— .

Bielizna męzk&:
K o s z u l e  s a l o n o w e  z najl. ehiifonu, po zł. 1.—, 1.5u, 1.65, 1.85, 2.—  

i wyżej.
K o s z u l e  s a l o n o w e  z najl ipszego płotne, po zł. 3.— , 3 50, 4.—  i wyżej. 
K o s z u l e  u e e u e ,  baruzo długie z najlepszego chiffonu zł. 1.65. 
K o s z u l e  n o c n e ,  ozdobne na wzór ukraińskich zł. 2.50.
K a l e s o n y  z bar-.zo dobrego materjału „ C o e p e r "  95 ct.
K a l e s o n y  z najlepsz. mat rjału „ S p o r t " ,  zł. 1.25, 1.30, 1.45. 
N a j l e p s z e  m a ń k i )  >ty męzkic, potrójne, tuz. zł. 2.70, parł 25 et. 
J i a l l e p s z e  m a n k i e t y  męzkie, poczwórne, tuz. zł. 4. —, para 35 et. 
N a j l e p s z e  K o ł n i e r z e  m«zkie, potrójne, tuz. zł. 1.50, poczwórne tuz.

zł. 2.50, sztuka 21 et.
N ajlepsze ezygtc-lniane, białe e t a u s t k f  d o  n o s a ,  tnz. zł 2.40, 2,75, 

3,25. 3.5Ć, 4 — i wylej 
.A.ąjlepi w  ezysto-miaue, z 1 „lor. szlakiem c h u s t k i  d o  n o w a ,  tnz.

z ł 2 40, 2.60, 3.— i wyżej,
K r a w a t !  1 p i k o w e  letnie, *uz. zł. l . —, sztuka 10 et.
W ielk i wybór k r r w a ł e k  J e d w a b n y c h  od 25 et.
P o ś f e z a c h j ,  s k a r p e t k i ,  p e ś c z o i r U  d z i e c i n n e ,  k a f t a i  i k i  

l e t n i e  i t. p. wyroby pończoszkowe w największym wyoorze, p  • 
c e n a c h  f a b r y c z n y c h .  1446

B i e l i z n a  k ą p i e l o w a  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e .  
Stłatf pto«Ęj lięlizny Ula panienei i cEłupcói ud lat 2— 16.

| Kompletne w yp ra w y  ślubne gotowe na składzie.
Łaskayre zamówienia z prow incji uskuteczniają się odwrotną 

pocztą,, bez doliczenia kosztów opakowania.

J. W Y C H K R A ,
fabryka maszyn rolniczych, Lwów, ni. Gródecka 1. 47.

\ T  p® e°A do anonsowania, jako to in teres, towary,JLY L U  * < » P n o  lub sprzedać i t. d. i t. d niech śi.
uda do istniejącego od 29 lat

I .  a n s t r .  B i u r a  o g r o s z e ń .

- A . ,  o p f e u k :
ftn ą  I, StiHaslei 2.

,ałatwia ogłoszenia i z e t e . n l  i  i n a j t a n i e j  we wszystkich 
gazetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju izag ian icą .

— C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .  —

farsztatf Zakładu Fidacji St. Hr. Starta
dla sierót i ubogich 

w  D r o h o w y ż u , p o c z ta  i s ta c ja  kolei M ik o ła jó w *’
sprzedają, grabiarki ,,TIjper“ p<. 85 złi wr. a.

Nadto posiadaj* na składzie lub wykonują na zamówienia: 
wozy gospoaarskie, pługi wszelkich systemów, wypelacze, 
buraczartci, młynki, ulepszone warsztaty tkackie, naczynia 
z blachy dla małych i wielkich gospodarstw mlecznych, okucia 
do drzwx i okien t. n. narzędzia i orzyrẑ ay rolnicze

15U3

r okien i t. p. n a r z e a z i a  i 
i gospodarskie po możliwie mzkich cenach.

Komitet połączonej fundacji Marka Bernsteina
ku wB»ie i,nii i kształaenin iz 'rfe liik ‘ cl, rzemieślników podaje do wiadom ości, 

d a Izrael' j « c h  fizyczny rozw u iętych  ch łop .-ór , Ł ó rzy  « i„  ehe* oddać 
zawodowi rzemieślniczemu i w ty u celu nr k„szt furdacji u rzemieślnika 
chcą „yć umieszczeni, jest wolnych s z e ó f  s t y p e n U j U w .  Ubi iga ją iy  mę 
pow, di nadesłać podania swe do komitetu tejż> fufidŚcji na rę«e W ieleW ego 
p. -abiua Luwensteina do ania 3o. Mpoa 1877 i wykau&ć się : 1) metr—ka 
urodź mm lnb p rzyra leźn jśc ’ gm innej, .ż  należy uo iz 6 ickiej gminy 
lwowskiej, albo przynajmniej j uf urodzi Rym w G alicji i dob.ege obecnie 
14 rokn ży c ia ; 2) przez uwierzytelnione świadectwo ubóstwa iż ani or ani 
rodzice nie są w sta ,e pokryć kosztów nauki; J) do«ączyc t.z-Tn d „ ,,ada„ia 
rewers ojoa lub opiekuna, że pozostawia opiekę u tiegającogo .omitetowi 
7.  pom inięci-m  własrowoinego w k-oczenia; 4 ; ubiegający się : prowincji 
dołączyć mają także świadectwo lekarskie uzdolnienia uo rzem ieślniczego

zawodu.
Lwów, w czerwcu 1887. 1 5 3 1

Komitet połączonej fundacji Marka Bernsteina.

L. Lusera Plaster dla turystów!
P e w n i e  i s z y  b k o  działający srod-k  Drzeeiw n n g n l o s k e m .  > 
o d c i s k o m  t z t «  -de, skórze na podeszwie i pięcie przecńi ’ 
p i n  t a i  k i n i i  i ws/oikim t w a r d y m  u a r o ś l o n  s u w r a y m .  
S k u t e k  p o r ę c z a  s i ę .  f e n a  1  p u d e ł e c z k a  I d )  c t .  w .  u .

przy posyłce pocztą 10 ct. więce;.
G łów ny sk ład  rozsyłkow y :

A p t e k a  L,. S c h w c n k a  w  M c l d . i n t  t>. W i e u .
Prawdziwe do nabycia we 1 ,w o w l e  u H. B lum enfelda- 

w K r a k o w i e  u C. W iśniewski go, H. Kowalskiego W. B tłdow sH e^o’ 
W . Redyka, C. Stockmara, J. Trauezyńskiego; w s t u i s ł s w o w l  ! 
u Jana MScur*;, A. A iniro.ueza ; w C z o r n l o i / c a c n  u W, v. Allha 
w R a U o w c a c i i  uJ. v. Rossignou ; w S o k a l u  u E. W ysoczańskiego’ 

P r a w d z i w e  t y l k o  wtedy, jH li każdy przepis użycia  i każdy plaster za-' 
opitrzony jest obok stojącą marką ochronną i podpisem , należy na to oaezyć i żądsć 
w yraźnie: L .  L a s e r a  P l a s t e r  d  a  t u r y  s t ó w .  622

. £ : . G

Drobne ogłoszenia
D o n ie s i e n i a  rozmaite.

pc l ‘/t centa od wytaiu.

Y < l i i a A  w ; ż e l ,  iółty, z strzałką na 
Li czole, blizną pod oczami w dniu 30 
czerwca b r. IItoby d.ił znać w łaścicie
low i Groblewska mu w W innika jh, gdzie 
się takowy znajduje, otrzyn.a 10 złotych 
w. a, nadgrody. 252

To k a - r ł  . i t f c j  ( d l »  m e c b a n l *
k ó w j Ł i y w a n e f p o s z n k a j c  s i e  

d o  n a b y c i e . .  — Bliższa wiadomość 
W Adminrsiracj) ^Dziennika Polskiego."

W d o w a  z trojgiem dzieci po żołnierzu 
polskim z ,r- 1863, którj  pośw iecił 

wszystko d i» ojczyzny, po długiem nłr.- 
ctw i» 1 o obcy h krajach smutnie życie 
zakończył zostawiając żonę i dzieci bez 
fundusz- i sposobu d<> życia. Nieszczęśliwa 
Do stracie wszystkiego dotknięta wielkf®1IJ 
„bóstwem i oci„mnieiiiem u;irasza 
Rodasów aby raczyli przyjść w p °muc 
nieszczęśliwej i je j sierotom  R. Z-

■ts&ó-o

D*,

M-eszkania i sklepy.
po 1 cencie od w^rain.

w y n a y s j '* ła  w domu pod 1. 2 3 ,
ulica Mrałowa na 3 oiew piętrze dw» 

dnźe frontowe pokoje k*w»lerskin i dwc 
pokoje z ki cl nią. xt ‘ ższej wiaaomosei 
ndzielt w łascicief i»n**iu tamże. 2 5 8

U l i c a  A kad^ratafciT  1. 3 8 . Do
najęcia po® 1,,|Jtk ó iu a : I. piętro — 6 

pokoi z bMkoeśda, st^fUią, ■ ozow n ią ; 
II. piętro P° 3 pokoie z balkonem.

różne lokale w kamieziicy 
pod i- «  Ul. Hetmtfńska do wynajęcia 

od 1 1gl^ B niił 1887. B liższych wyjaśnień 
udz'e a Marynowsk* ul. JagieRońska 1. 3. 
I. piętro. 0  !

p ^ ł ę ś z K a u l a  składające sir z 6, 5, 
-  1 1 3, 2 pouoi z przynależuościam i, 
p o k o j e  k a w a l e r s k i r .  s k J n p y  
Przy ulicach K r n J e r o w s k t ę J ,  P o  - 
'U u w s k i e g e ,  K a z W l I e r z o w s Ł l c J  
odnajmujc > a r z a t  r ‘ u t .  •■*<-( .  i m l l a  
B e -  t e m ll ja n a  B r a je r a ,  Kaziuue- 
rzowstta 37. 2 4 1

Wydawca i redaktor odpowiedzi* hi v: J 6 % r f Ła^kownieki, Pap.e, z fabryki ezerlańskiej. Z Drukariai aDziennika Polskiego* pod zarządem Jana Mit


